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BUŁGARIA W ŻAŁOBIE 


Zgon premiera Bułgarskiej Republiki Ludowej 


SOFIA (PAP), W godzinach po 
rannych 23 stycznia ogłoszono w 
Sofii komunikat żałobny KO Ko- 
munistycznej Partii Bulgarii i Ra 
dy Ministrów, stwierdzający, że 
23 stycznia o godzinie 1.15 zmarł 
w wyniku dlugiej choroby najbliż 
Szy i wierny współpracownik Ge- 
orgi Dymitrowa, znany działacz 
ruchu robotniczego, jeden z naj- 
starszych przywódców bułgarskiej 
klasy robotniczej, członek Bina 
Politycznego KO Komunistycznej 


Partii Bułgarii — premier Wasyl 
Kolarow, 
Jednocześnie ogłoszono wspólną 


uchwałę KC Komunistycznej Par 
tii Bulgarii i Rady Ministrów 0 
trzydniowej żałobie w całej Buł- 


garii oraz o utworzeniu komisji 
dla zorganizowania pogrzebu 
Zmarłego, 


Na czele komisji stanął ocz 
Biura Politycznego KG Komuni- 
stycznej Partii Bułgarii wicepre- 
mier į minister spraw zagranicz- 
nych Władimir Poptomow, 

W calej Bułgarii, w miastach i 
wsiach na wieść o zgonie premie- 
ra Kolarowa ludność wywiesza sa 
morzutnie flagi żałobne, W fabry- 
kach i instytucjach robotnicy į t- 
rzędnicy zbierają się w celu ucz- 
czenia pamięci Zmarłego chwila 
milczenia, 


Zarząd przymusowy 


zrzeszenia 


Caritas“ 
99 [>| s 

Warszawa (PAP), Na podstawie 
zarządzenia, ministra pracy i opieki 
społecznej, ministra oświaty i mini- 
stra administracji publicznej z dnia 
23 bm. został powołany zarząd przy 
musowy zrzeszenia „Caritas* w skła 
dzie następującym: 

przewodniczący: ks. Lempart An- 
toni,, członkowie zarządu: poseł Fran 
kowski Jan, Micewski Andrzej — pu 
blicysta, proboszcz ks. Skurski Sta- 
nisław, Tuczemska Wanda — działa 
czka „Caritasu“, Rostworowski Sta- 


nistaw — inżynier, ks, infułat dr, Za |: 


lewski Ludwik, ks. dr. Krynicki Sta 
nisłąw — proboszcz, Dolsński Se- 
weryn — szambelan papieski, prof. 
dr, Halban Leon, Jasienica Paweł— 
publicysta. 


} 


Wybitni 
działacze francuscy 


przybyli do Warszawy 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
23 bm. na zaproszenie ogólnopolskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju i To- 
warzystwa Przyjaźni PRolsko-Fran- 
cuskiej przybyła do Warszawy dalo- 
gacja postępowych działaczy i publi- 


cystów Francji w osobach: członka 
Biura Politycznego Komunistycznej 


Partii Francji, b. szefa partyzantki 
we Francji, przewodniczącego słowa 
rzyszenia b. członków franc. ruchu 
oporu, b. ministra lotnietwa — Char 
łes Tillon, przewodniczącego francu 
skiego Związku Bojowników o: Wol- 
mość i Pokój, człońka prezydium 
Światowego Komitetu Obrońców Po 
koju, b. ministra aprowizacji— Yves 
Farge z małżonka, wiceprzewodniczą 
cego Tow. Przyjaźni Francusko =- 
Polskiej, przewodniczącego frane. 
Komitetu, Obrony Imigrantów, b. 
min. sprawiedliwości — Justin Go- 
dart oraz znanej literatki i dźiałacz= 
ki Tow, Przyjaźni Frańcusko - Pôl- 
skiej — Dominique Desanti, 


28 stycznia 
odsłonięcie pomnika 


Adama Mickiewicza 


WARSZAWA (PAP) — W sobotę, 
dnia 28 stycznia br. odbędzie się w 
Warszawie uroczystość odsłonięcia 
pomnika Adama Mickiewicza. 
- Uroczystością tą zostanie zakoń: 
czony Rok Mickiewiczowski, 


sz EE |_| 


tow. 


Wasyla Kolarowa | 


Komunikat i Zarządzenie 


Komitetu Central 


i Rady Ministrów 


SOFIA (PAP), Bułgarska Agen 
cja Telegraficzna nadała następu- 
jący komunikat: 

Komitet Centralny Komut- 
stycznej Partii Bułgarii i Rada 
Ministrów Bułgarskiej Republiki 
Ludowej donoszą z najgłębszym 
żalem, że w dniu 23 stycznia 1950 
roku o godzinie 1 min, 45 zmarł 
po długotrwałej chorobie najbliż- 


nego KP Bułgarii 


szy i najwierniejszy towarzysz bro 
ni Georgi Dymitrowa, jeden z naj 
starszych przywódców Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, członek 
Biura Politycznego KC Partii, wy 
bitny działacz międzynarodowego 
ruchu robotniczego, Prezes Rady 
Ministrów Bułgarskiej Republiki 
Ludowej — towarzysz Wasyl Ko- 
larów, 


Komitet Gentralny Komunistycz 
nej Partii Bułgarii j Rada Mini- 
strów, w związku ze zgonem pre- 
miera Kolarowa, — postanawiają: 

1) ogłosić trzydniową żałobę 
narodową do dnia 25 stycznia 
włącznie, 

2) mianować komisję rządową 
dla zorganizowania pogrzebu pre 
miera Wasyla Kołarowa. W skład 
komisji wejdą: wicepremier į mi- 
nister Spraw zagranicznych 
Władimir Poptomow, jako prze- 
wodniczący oraz wicepremier Traj 
kow, minister poczt 1 tełegrafów 
| Dragoiczewa i przewodniczący biu 


ra Zgromadzenia Narodowego, 
Kozowski — jxo członkowie, 


Naród bułgarski pogrążony w głębokim smutku 


po zgonie przywódcy bułgarskiej klasy robotniczej 


SOFIA (PAP) — 
gencja Telegraficzna donosi, że ca 
ły naród bułgarski dowiedział się z 
największym smutkiem 0 zgonie 


Bułgarska A- | 


premiera Wasyla Kolarowa, naj- 
bliższego towarzysza broni wielkie 
go wodza i nauczyciela ludu Geor- 
gi Dymitrowa. 


Kondolencje po zgonie premiera Bułgarii 
tow. Wasyla Kolarowa 


WARSZAWA (PAP) — Sekretarz 
generalny MSZ — tow, Stefan Wier- 
błowski, udat się w towarzystwie dy- 
rektora protokółu dyplomatyczhego 
MSZ — Henryka Bireckiego w dufu 
22-5bm, a „godz, 12 zo-ambazady Ln="| 
dowej Republiki Bulgarii, gdzie slo- 


Depesza Prezydenta RP 


żył na ręce charge d'affaires p, Spa- 
sa Kązandijewa kondolencje w imie- 
niu Prezydenta i Rządu RP z powo- 
du smierci premiera rządu Ludowej 
Republiki Bułyarii -~ Wasyla Kola- 
rowa. ; 


tow. Bolesława Bieruta 


niczacy Komitetu Centralnega 
PZPR — Tow. Bolesław Bierut prze 
słał do Komitetu Centralnego Buł- 
garskiej Partii Komunistycznej w 
Sofii depeszę kondolencyjna treści 
następującej: 

„Wstrząśnięci wieścią o zgonie 
Tow. Wasyla Kolarowa przesy- 
łamy Wam w imieniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej wyrazy 
najszczerszego współczucia, 

Zgon wybitnego przywódcy 
bułgarskiej klasy robotniczej, 
wiernego ucznia Lenina i Stalina, 
towarzysza Í przyjaciela nieodża- 
łowanego Georgi Dymitrowa, o- 
krywa żałobą polskie masy pra- 
eujące. 

Życie Wasyla Kolarowa zwią- 
zane jest nierozerwalnie z histo- 
rią bułgarskiego i międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. Wespół 
z Georgi Dymitrowem, Wasyl 
Kolarow prowadził bezkompro- 
misową walkę przeciwko impe- 
rializmowi i faszyzmowi, prze- 
ciwko wszelkim formom dywer- 
sji wroga kląsowego w ruchu ro- 
botniczym — od prawicowych 
socjal - demokratów do titow- 
skich agentów imperializmu, 

Na zawsze pozostanie w na- 
szej pamięci postać tego wielkie- 
go patrioty i internacjonalisty, 
który wraz z Georgi Dymitro- | 
wem wprowadził Bułgarię na 


_ WARSZAWA (PAP). — niralsego | 


drogę budowy socjalizmu w opar- 
ciu 0 nierozerwalną przyjaźń 
zy Wielkim Związkiem  Radziec- 
kim i bratnimi krajami demo- 
kracji ludowej. 

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że masy ludowe Bułgarii z klasą 
robotniczą na czele doprowadzą 
do końca dzieło Dymitrowa i Ko- 
larowa pod przewodem Bułgar- 
skiej Partii Komunistycznej i jej 
Komitetu Centralnego, w brater- 
skim sojuszu z. potężnymi siłami 
obozu pokoju i demokracji”. 

(©) BOL 
Przewodniczący 

Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


* * 


è 
Depesza Prezydenta Rzeczypospo- 
litej Polskiej Tow. Bolesława 
Bieruta 
rządu Bułgarskiej Republiki Ludo- 
wej, pani Cveta Kolarow brzmi jak 
następuje: 
„Boleśnie wstrząśnięty wieścią 
o zgonie męża Pani, nieugiętego 
szermierza w walce o wyzwole- 
nie społeczne i narodowe wszyst- 
kich uciskanych, przywódcy ludu 
bułgarskiego w jego wytrwałym 
marszu ku socjalizmowi, przesy- 
łam Pani wyrazy  Szczerego 
współczucia”, 
(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezydent RP 


Depesza Premiera Rządu RP 
tow. J. Cyrankiewicza 


Prezes Kady Ministrów R. P. tow. | 
Józef Cyrankiewicz wystosował na 
ręce Vylko Czerwenkowa, wicepre- 
miera rządu Bułyarskiej Republiki 
Ludowej depeszę  kondołencyjną 
treści następującej: 

i „W imieniu Rządu Rzeczypos- 

ipolitej i własnym przesyłam Pa 

nu i rządowi bułgarskiemu wy- 
razy najgłębszego współczucia 


Sofia (PAP). Komitet rządowy ©: 
ganizujacy uroczystości  pegrzebu 
premiera Bułgarskiej Republiki Lu- 
| dowej Wasyla Kolarowa donosi, że 
zwłoki ztnarłego wystawione będą 


do 25 stycznia przed południem w 


z pówodu śmierci przywódcy na 
rodu  bulgarskiego i premiera 
rządu Bułgarskiej Republiki Lu- 
dowcj Wasyla Kolarowa. 

Postać Wasyla Kolarowa — 
niezłomnego i niestrudzonego bo 
jownika sprawy socjalizmu i Lu 
dowej Buigarii pozostanie na za 
wsze w pamięci narodu polskie 
go“. 


Pogrzeb Wasyla Kolarowa 
odbedzie się 25 stycznia 


| sali posiedzeń Zgromadzenia Naro- 
dowego, by lud bułgarski mógł od- 
| dawać im cześć. 
Pogrzch Wasyla Kolarowa odhę- 
| dzie się 25 stycznia o godzinie 14, 


ESŁAW BIERUT | Partii Komunistycznej Shalker. Uro- 


do wdowy po premierze | 


Fo oułoszeńniu wiadomości o zgo- 
nie premiera  Kolarowa wszystkie 
rozgłośnie bułgarskie rozpoczęły 
nadawanie marszów żałobnych. W 
Soli i,inaych miastach bułgarskich 
na budynkach państwowych i gma 
chach publicznych wywieszono 
czarne flagi oraz czerwone sztanda 
ry i bułgarskie flagi 
puszczone do połowy masztu. 


narodowe a , 


Tow. WASYL KGLAROW 
ARÓD BUŁGARSKI dotknęła znów bolesna strata, 
Na przestrzeni zaledwie kilku miesięcy Bułgaria 
utraciła drugiego po Georgi Dymitrowie wodza i kierowni 
ka, jednego z tych niezłomnych bojowników sprawy Ludu, 
którzy wywalczyli jego wolność, WASYLA KOLAROWA, 
Naegwisko Kolarowa na zawsze jest związane ze zwycięską 
walką, jaką stoczyła bułgarska klasa robotnicza, a pod jej 
przewodem naród bułgarski — z faszyzmem rodzimym 
i obcym. 

Zmarł wielki przywódca bułgarskiej klasy robotniczej 
i bułgarskiego narodu. Zmarł jeden z przywódców ruchu 
robotniczego, wierny idei marksizmu-leninizmu, niezłomny 
bojownik o czystość tej ideiio wierną przyjaćń ze Zwią- 
kiem Radzieckim, pierwszym w świecie mocarstwem socja 
listycznym. 

Jego droga życiowa — to droga nieustannej walki o 80 
cjaliżm i komunizm, nieustannej walki o wyzwolenie poli- 
tyczne i społeczne ludu bułgarskego. W walce tej był naj- 
bliższym współpracownikiem i przyjacielem Wielkiego 
Georqi Dymitrowa. 

Nagły zgon Wasyla Kolarowa pogrąża naród bułgarski w 
ciężkiej żałobie. W tej żałobie bierze udział cały naród polski 


| 


Posteębówe społeczeństwo świata 


Z całego Świata napływają w dal- 
szym ciągu wiadomości o hołdzie, 
złożonym wielkiemu twórcy państwa 
radzieckiego, wodzowi rewolucji pro- 


wszystkich krajów, 


HOLANDIA 

Masy pracujące Holandii złożyły 
hołd pamięci WŁODZIMIERZA LE- 
NINA, W wielu miastach odbyły się 
uroczyste akademie żałobne z udzia- 
łem robotników i inteligencji praću- 
jącej. W Hadze na uroczystej aka- 
demii żałabnej referat o życiu i dzia- 
łalności Lenina wygłosił -członek 
Biura Politycznego KO Holenderskiej 
|czyste akademie żałobne odbyły się 
również w Amsterdamie i Rotterda- 
mie. i 


« 


WŁOCHY 
Jak podaje dziennik „Unita“, w ca- 
łych Włoszech odbywają się zebrania 
aktywu i członków Partii Komuni- 
stycznej, poświęcone 26 rocznicy 
śmierci WŁODZIMIERZA LENINA, 
Uroczystości ku czci Lenina zbiega- 
ją się z 29 rocznicą istnienia Komu- 

nistycznej Partii Włoch, 


AUSTRIA 


W Wiedniu odbyła się akadem'a 
żałobna, zorganizowana przez Partię 
Komunistyczńąa, poświęcona pamięci 
WŁODZIMIERZA LENINA. Referat 
|o Leninie i leninizmie wygłosił czło- 
nek Biura Politycznego KC Komuni- 


| 


I Sekretarz ŁR i KW PZPR w Łodzi tow. Dworakowski 
na uroczystej Akademii w Filharmonii — ku czci Włodzimierza Lenina 


letariackiej — przez masy pracujące | święcone 


składa hołd pamięci Lenina 


kistańskó-Radzieckiej, olbrzymi wiec 
poświęcony pamięci WŁODZIMIE- 
| RZA LENINA., Referat o życiu 
i działalności Lenina wygłosi pisarz 
Mumtaz, W uchwalonej na wiecu re 
zolucji zebrani podkrestili . konieczność 
zacieśnienia przyjażni że Związkiem 
Radzieckim, stojącym na straży po- 
koju i demokracji. 

Dużym powodzeniem cieszy się wy 
stawa, poświęcona- Leninowi. 


| stycznej Partii Austrii — Franz Ma» | 
rek. Po części oficjalnej wyświetlone 
| film „Włodzimierz Lenin“, 

Uroczyste akademie żałobne, po- 
rocznicy - śmierci Lenina, 
odbyły się również w wielu innych 
miastach Austrii, 


PAKISTAN 
W Karachi odbył się, zorzanizowa- 
ny przez Towarzystwo Przyjaźni Pa- 


Generalissimus Stalin 


przyjął ministra Czou En-lai 


MOSKWA (PAP). Jak donosi | ©zou En-lai, 
agencja TASS, w dniu 22 stycznia | Na audiencji obecni byli rów= 
br. Przewodniczący Rady Minist- | nież: ambasador Chińskiej Repu- 
rów ZSRR Józef Stalin przyjał|bliki Ludowej w Moskwie Wan 
|ministra spraw zagranicznych | Cia-sian i minister spraw zagra- 
| Chińskiej * Republiki Ludowej | nicznych ZSRR A. Wyszyński. 


Dementi Agencji TASS 


|w sprawie prowokacyjnych bredni prasowych 


o rzekomych rokowaniach ZSRR z Hiszpanią Franco 


MOSKWA (PAP). Agencja | trzecich krajów handel z Hiszpanią 
TASS ogłosiła następujące oŚwiad- | frankistowską i jakoby ZSRR wstą- 
czenie: pil w bezpośrednie rokowania han- 

„W Pm czasie pojawiły się | dlowc z Hiszpanią, 

w prasie francuskiej į szwajcarskiej > Ra 

E à e R Agencja TASS upoważniona Jest 
prowokacyjne wiadomości, jakoby do oświadczenia, że wszystkie te 
wiadomości nie są zgodne z rzeczy- 
wistością | stanowią wymysł alè» 
rzystów i oszustów*, 


| ZSRR prowadził za pośrednictwem 


Koreańczycy walczą 


o pokojowe 


" a = 
zjednoczenie ojczyzny 

MOSKWA (PAP), — Jak donosi 
agencja TASS z Penianu, naród kö- 
reański gorąco popiera wezwanie 
Komitetu Centralnego Zjednoczone- 
go Demokratycznego Frontu Petrio- 
tycznego do watki oe pokojowe zje- 
dnoczenie ojczyzny. 


Walka o pokqjowe zjednoczenie 
Korei ogarnęła wszystkie warstwy 
ludności: robotników, chłopów, inte- 
ligencję i młodzież. 


age 


Prasa Koreańska stwierdza, że 
słuszne walka narodu koreańskiego 
o uratowanie ojczyzny zakończy Się 
niewatpliwie zw uem. Historia 
pofępiła już  klikę Li Sun - mana, 
którą czeka podobny los, jaki spot= 
kał kike kuomintangóowską Czang 
Kai - sze%a. 3 


przemawia 


rade T "W 


Ostrząsujące praktyki zoyrodnialców 


w Zakładzie dla Nieletnich Epileptyków w Namysłowie 


WROCŁAW (PAP). We Wrocławiu 
ujawniono dziś wobec prasy wyniki 
śledztwa w rozpoczynającym się w 
dniu 24 bm. przed Sądem Apelacyj- 
nym procesie o niesłychane przestę- 
pstwa dokonywane przez personel 
specjainego Zakładu dla Nieletnich 
Epileptyków, prowadzonego przez 
0.0. Bonifratrów w Namysłowie, 
 Driennikarzom umożliwiono następ- 
nie zwiedzenie wspomnianego Zà- 
kladu, gdzie władze prokuratorskie 
zabezpieczyły mieodzowne dla „pe- 
dagogii” oo, Bonifratrów ciemnice i 
karcery. 

Podając wymiki pierwiastkowega 
śledztwa, przedstawiciel wrocław= 
skiej delegatury Najwyższej Izby 
Kontroli — Kaliński oświadczył, iż 
"dochodzenie prowadzone przez dele 
gaturę wykazało, że zakonnicy z Na 
mysłowa nie tylko trwonili olbrzy= 
mie fundusze, łożone przez różne in- 
stytucje państwowe i społeczne na 
utrzymanie młodocianych epilepty= 
ków w Zakładzie, ale także ciągnęli 
pokaźne zyski ze sprzedaży wyno- 
bów warsztatów rzemieślniczych, w 
+b pracowali pensjonariusze Za 

adu. 


„Ks. Florczak przywłaszczał sa- 
bie nadsyłane z darów -UNRRA 
prowianty i tekstylia, Zamiast 
przewidzianych 4 tys. kalorii 
dziennie dla każdego pensjonariu 
sza, wartość kaloryczna pożywie- 
nia wydawanego chorym dzieciom 
nie przekraczała nigdy 2.600 ka- 
lorii, 

W Zakładzie stosowano nieludzkie 
kary — zamykano np. chore dzieci 
w zimnej ciemnicy, nieposiadającej 
otworów okiennych. 

Wychowankowie Zakładu padali 
niejednokrotnie ofiarami zboczeń se- 
ksnalnych. Jak wynika z odezytane- 
go zeznania sieroty, 16-letniego An- 
toniego Krawczyka — był on cztero 
krotnie gwałcony przez przeora Flor 
czaka. 

Krawczyk zeznał też, że przeor 0- 
sobiście katował go jak i innych je- 
go współtowarzyszy niedoli w swym 
gabinecie, używając do tego gumo- 
wych prętów, kańczugów i innych 
narzędzi kaźni. Zeznania Krawczy- 
ka potwierdzają jego koledzy, któ- 
rzy również padli ofiarą ohydnych 
vapędów zboczonego przeora. 

W sypialniach roito się od robat- 
twa, Dzieci chodziły nieopisanie bru 
dne, pokryte. liszajami i wrzóodami, 
praktycznie bezsżadnej opieki lekar 
skiej. 

Rzecznik delegatury wrocławskiej 
Najwyższej Izby Kontroli napiętno- 
wał karygodną niedbałość niektó- 
rych instytucji państwowych i społe 
cznych, łożących na utrzymanie dzie 
ci, a nie kontrolujących wykorzysta 
nia asygnowanych przez nie milióno 
wych sum. 

Dia śscharakferyzowania atmosfe- 
ry straszliwej deprawacji, panują- 
cej w Zakładzie, ob. Kaliński przy- 
toczył zeznanie jednego z chłopców, 
który oświadczył, że pewnego razu 
20-1etnia pielęgniarka Jadwiga Śmie 
ja wtargnęła do pomieszczenia chłop 
ców podczas ich toalety i przy uży- 
ciu fizycznej przemócy usiłowała 
wciągnąć go do ekscesów seksual- 
mych. Kiedy napastowany broniąc 
się, odepchnął ją, poskarżyła się 
przęorowi Florczakowi. Ks. przeor 
stanął w obronie pielęgniarki, krzy- 
cźąc na chłopca: „Ty bydlaku! Prze- 
cież to jest podrastająca panienka i 
musi już mieć stosunki z mężczyzna 
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Inny chłopiec zeznał, że ks. Flor- 


Ba D 
Joga Kainenoji Xx. ażainiatrótarw 


kpośiolakis,o dr. Kilika 
wa Srzolmoiu 


zronka 


czak posłał go do apteki po zakup 
środków antykońcepcyjnych, a kič- 
dy wychowanek ten wwzdragał sie 
przed tym i tłumaczył, że 
dzi, ks. 
twarz. 
Grupa dziennikarzy miała możność 
zwiedzenia Zakładu, W podziemiach 
dziennikarze zwiedzali t. zw. „kibit- 
ki“ czyli ciemnice. Ciemnice te są 
pomieszczeniami © betonowej podło- 
dze, których jedyne wyckwipowanie 
stanowi brudny barłóg rzucony w 
kąt į naczynie na nieczystość, 
Zarnyzanię chorego na epilepsję 
w celi o betonowej podłodze, ma któ 


F"lorczak uderzył 


rą w każdej chwili atak mógł rzucić 
nieszczęśliwe dziecko, stanowi ja- 
skrawy dowód nieslychanego zwyro 


się wsty= I dnienia kierownictwa i personelu Za 
go w| kładu, 


Dzieci obciążone psychicznie 
lub nerwowo dostawały szoków nef 
wowych na skutek samotnego gam- 
knięcie w ciemnicy. 

Dziennikarze opuścili Zakład w 


wrażeniem straszliwych zbrodni, ja- 
kie dokonywano tam na chorych 


dzieciach, a których sprawcy staną | Siedlce. 


przed Sądeni Apelacyjnym we Wro- 
cławiu w dniu 24 bm. 


Na drodze do ścisłei współpracy 
polskiej i radzieckiej służby zdrowia 


MOSKWA. — Kierownik delegacji | 
lekarzy polskich, która przebywała | 
dwa tygodnie w Związku Radzieckim | 


— wiceminister Sztachelski, w roz- 
mowie z moskiewskim przedstawicie- 
lem PAP podkreślił niezwykle ger- 
deczną gościnność, jaką otaczali de- 
legację polską przedstawiciele ra- 
dzieckiej służby zdrowia z ministrem 
zdrowia SŚmirnowem na czele, 
Wskazując na nezwykle cenne ma- 
teriały naukowe, nagromadzone 
przez lekarzy polskich podczas poby- 


tu w Związku Radzieckim, wieemi- 

nister 

innymi: 
„Pobyt 


naszej delegacji 


dr 24 


y 


Konferencja księży-patriotów 
wita z uznaniem inicjatywę Rządu 
zmierzającą do uzdrowienia zabagnionych stosunków 


Warszawa (PAP). 


Kulawik z parafii Sarnaki, pow. 
ks. prałat Piotr Kontecki, 
proboszcz par. Bodzanów, pow. 
Płock. ks. prof. Józef Góralski z pa 
rafi. Kałuszyn, pow. Mińsk Mazo- 
wiecki, ks. prof. Kazimierz Grabow 
ski z parafii Wolskiej w Warszawie. 
ks. rektor Mikołaj Filipowicz z pa- 
rafii Bejdy pow. Siedlce, ks. 'Józef 
Kossakowski proboszoź parafii Łu- 
giel. pow. Pułtusk, ks. Aleksander 
Wielgolaski, proboszcz parafii Krysk 


Sztachelski powiedział między f pow, Płońsk. ks. Józef Potocki. pro 


boszcz parafii Kolbiel, pow. Mińsk 


; : żę W | Mazowiecki, ks. Czesław Rubasżek 
ZSRR, który przyniósł olbrzymi] proboszcz parafii ` 


Parysów, pow. 


pożytek lekarzom polskim, należy | Garwolin, ks. kanonik Wacław Gą- 


traktować 


ską i radziecka 
Współpraca taka 


; jako wstęp do syste+|ska, proboszcz parafii Górki, pow, 
matycznej ‘współpracy między nol]Siedice, ks, Józef Wnuk, proboszcz 
służbą zdrowia,|parafii Krzychówek pow. Sokołów 
jest niczbędnaf Podl, ks. Marian Kubal, proboszcz 


dla rozkwitu medycyny polskiej, į parafii Zagroba pow. Płock, ks. Jó- 
dla podniesienia zdrowotności najfzoi Batuk. proboszcz parafii Blicho- 


szerszych mas ludowych. 


wo pow. Płock, ks. Zygmunt Tade- 


Dnia 23 I, br-| 
odbyła się w Warszawie konferen- | bow. Gostyń. ks. Stanisław Owcza- 
Namysłowie pod przygnębiającym I cja księży - patriotów woj. warszaw | yek, proboszcz parafii Konary, pow. 
skiego, w której m, in. wzięli udział 
ké. dr. kanonik prefekt Bolesław 


w „Caritasie” 


usiak, proboszcz parafii Słubice, 


Grójec, ks. Czesław Gółlib, pro- 
bószcz parafii Tarczyn, pow. Gró- 
jec, ks. Stefan Nowak, proboszcz pa 
rati Grodziec pow, Płońsk, kė, Szcze 
pan Ryglewicz, proboszcz parafii 
Grudusk pow. Ciechanów, ks, Dy- 
żewski, proboszcz parafii Żbików, 
pow. Pruszków, ks. prefekt Augu- 
Styn Malinowski z parafii Okęcie w 


„Warszawie, ks. prefekt Jan Więc- 


kowski z Warszawy, ks. prefekt An- 
toni Piotrowski z parafii Wolskiej w 
Warszawie, ks. wikary Stefan Piet- 
a z parafii Korytnica pow. Garwo- 
lin. 

Konferencja po zreferowaniu i 
przedyskutowaniu komunikatu tzą- 
dowego w sprawie działalności by- 
łych władz „Caritasu“ stwierdziła: 

„Na podstawie 
faktów, my jako księża — patrio 
ci woj. warszawskiego stwierdza 
my z przykrością i ubolewaniem, 
że dotychczasowa działalność kie 
rownictwa „Caritasu stała często 
kroć w sprzeczności z założenia- 


Oni to nazywali „miłosierdziem" 


Z komunikatu PAP, z przedrukowa- 
nego niemal przeż całą prasę artyku- 
łu „Gazety Robotniczej” dowiedziało 


ksiądz Samulski. Znają to nazwiska 
spisy więźniów, wokandy sądowe. 
Znały je kiedyś i kartoteki sieradz- 


się społeczeństwa polskie z oburze-|kieqo gestapo. Tylko tam ksiądz Sā- 
niem, jak rozumiano miłosierdzie we | mulski nie był więźniem. Tam był.. 


wrocławskim oddziale „Caritasu“, 

Odnależliśmy tam szereg nazwisk, 
dawno znajomych ze sprawozdań są- 
dowych i z notatek o aresztowaniu 
za przestępstwa pospolite. Odnale- 
źłłómy nazwiska: księdza Gradolew- 
skiego. skazanego na śmierć za współ 
pracę z gestapo, księdza Lorka z ban 
dy dywersyjnej. księdza Sapoty—an 
glosaskieqgo szpiega, księdza Szeteli, 
skazanego za qawałcenie nieletnich 
dziewcząt A przy nazwiskach tych 
znaleźliśmy cyfry, Cyfry wskazujące, 
że tym właśnie przestępcom wrocław 
ski „Caritas” przesłał łącznie 92 
paczki żywnościowe wartości kilku- 
set tysięcy złotych, że wspomagał 
ich gotówką w sumie ponad 270 tys. 
złotych. 

Odnaleźliśmy szereg nazwisk, któ- 
re były dawniej „ważne“ i z szacun- 
kiem powtarzane przez: wszelkiego 
gatunku lokajstwo. Nazwisk, przy 
których *figurowały niegdyś małe li- 
terki „hr” lub „ks”, czy „bar. Zna- 
leżlismy nazwisko Plater-Zyberk, Kra 
sicka, Siemiąlkowska, znaleźliśmy te 
Nazwiska w składzie Zarządu woje- 
wódzkiego oddziału „Caritasu”. 

Znaleźliśmy wreszcie dziwny zbiór 
nazwisk, Oznaczały one kolejnych 
dyrektorów. ' wrocławskiego oddziału 
„Caritasu“, Nazwisk znanych z róż- 
nych czasów i różnych sprawek, 

A więc na czele, jako pierwsze fi- 
gurowało nazwisko ojca Pirożyńskie- 
go, znanego z czasów  przedwojen- 
nych bojownika ciemnoty, twórcy 
przeróżnych „indeksów”, którego. pò» 
stać doczekała się obszernego oświe- 
ilenia przez Boya Żeleńskiego, 


agentem, 

Z kartotek gestapo wyskoczyło do 
rejestrów „Caritasu” nazwisko trze- 
ciego dyrektora, Jana Paszendy. Ten 
dla odmiany lokował swą działal- 
ność szpiciowską na rzecz Himmlera 
w Gnieźnie. W swej działalności sto- 
sował metody, których nauczył się n 
swych dawnych mocodawców. Bano 
się go i starano mu się nie narazić. 


Znajdujemy nazwiska inne. Mniej 
znane, związane za to z większą ak- 
tywnością „gospodarczą” na terenie 
instytucji. I tak nazwisko „Olexiń- 
ska” figuruje z objaśnieniem „skarb- 
niczka”. Nazwisko „Olexiński” zja- 
wia się w księgach na oznaczenie 
klieńta, który nabył „3 worki kawy 
ziarnistej wagi c-a 270 kg’, kawy, 
przeznaczonej dla ubogich! 

Znajdziemy nie tylko nazwiska, ale 
i pseudonimy. Pseudonimy: „Stal, 
„Okularnik” „Piechota”, Pseudorimn- 
mi tymi podpisywane są pokwitowa- 
nia na liczne formy pomocy — przy- 
działy odzieżowe, żywnościowe, pie- 
nmiądze. Nie dowiadujemy się nato- 
miast pseudonimu studenta Janu- 
szewskiego, członka bandy NSZ, któ- 
ry już pod własnym nazwiskiem pod 
legał czułej opiece „Caritasu”. Nie 
jesteśmy pewni, czy słowo „Piecuch” 
przy nazwisku Wandy Piotrowskiej, 
dezerierki z Wojska Polskiego W cza 
sie działań wojennych, skazanej za 
dezercję na więzienie i w czasie od- 
bywania kary suto wspomaganej 
przez „Caritas to pseudonim, czy też 
może panieńskie nazwisko. 


Gdy chodziło o młodzież — to opie 


Tuż za tym nazwiskiem, jako na-j|kował się nią ksiądz Mirek, zarządca 


stępny dyrektor „Cariłasu” figurujej „Caritas 
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Fotografia listu oddziału „Caritas 


rzadki, panujące w tym oddziale. Na | 
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Yidziewios isna 


w Lennie, wskazującego ma niepo- 
ist ten ks. administratór Milik nie 


raczył w ogóle odpowiedzieć 


Academica* i likwidator 
teiże instytucji, której majątek kazał 
przenieść do diecezjalnych magazy- 
nów. Ksiądz Mirek nie odznaczał się 
dobrą pamięcią. Ksiądz Mirek wolal 
nie notować darów, jak sam mówi— 
aby „nie wiedziała prawica, co daje 
lewica”. Ale zapomniał także podczas 
kontroli o magażynie, w którym znaj 
dowało się półtora tysiąca par skó- 
rzaneqo obuwia, 

W „Biuletynie” tarnowskiego „Ca: 
ritasy' znajdujemy ciekawy artykuł 
podpisany „Jotem”, mówiący o zna* 
czeniu cyfry w pracy charyłaływnej, 
mówiący ò sprawozdawczości. Wi- 
docznie od Tarnowa 


|za daleko, aby przeczytano ten arły- 


kuł i dlatego o obowiązku sprawo- 
zdawczości musiała przypominać „Ca 
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Zamiast biedakom — „Caritas* wroclawski przydzielił: 


10 kg słoniny, 


ritasowi” wrocławskiemu 
państwowa kontrola. 


Jakież bowiem wymowne może byś 
zestawienie cyfr: 24 milionów złotych 
otrzymanej 
samorządów i.. 15 milionów z tejże 
zapomogi niewyliczone, nieudokumen 
towane, a wydane! 


Cyfry? A więc jeszcze 3 miliony 
198 tysięcy dochodu z „Tygodnia Mi- 
łosierdzia', urządzanego przez „Cari- 
tas”. Dochód ten — to nieraz wdo- 
wie grosze biedaków, chcących dopo- 
móc biedniejszym od siebie. Sumą tą 
tak dysponuje ksiądz Milik: „1.200.000 
„do mojej dyspozycji dla wielodziet- 
nych rodzin”, a reszta... dla dwóch 
seminariów duchownych, które prze- 
cież mają własne dochody I na które 
przecież łoży państwo. Czy taka by- 
ła intencja ofiarodawców? 


Instrukcja „Caritasu” mówiła o 
przydzielaniu zapomóg. Czytaliśmy 
w niej, że „rodak i brat w wierze ma 
pierwszeństwo”. Dziwna była wiara 
kierowników „Caritasu” we Wrocła- 
wiu, skoro „braćmi“ bywali gestapow 
cy, bandyci z lasu, agenci obcego wy 
wiagdu. „Res sacra miser’ — „biedny 
ło rzecz święta”, czytamy nieraz na 
ścianach po agendach  „Caritasu”. 
Nie chciała widać, biedaków odzierać 


do Wroclawia |z aureoli świętości hrabiowska szaj: 
ka, pozostawiając dla siebie do roz- 
dziala to, co miało przynieść ulgę w 
nędzy innych, 


przekazano dla administratora 


apostolskiego księdza biskupa Milika, 


dopiero— 


zapomogi od państwa i 


1 worek fasoli, 
syrop, mleko w pruszku itd — klasztorowi Ojców Redemp- 
; torrstów — we Wrocławiu. , 


Jakże nazwać tych, którzy wbrew 
intencjom ofiarodawców, wbrew sło: 
wom swych własnych organów, 
wbrew temu, co sami głosili, uczynili 
z wrocławskiego „Caritasu” jaskinię 
spekułacji, utytułowanego kumoter- 
stwa, orqan wspierania wrogów pań- 
stwa ludowego i wroga rewolucji 
społecznej? 

Najwyższy czas zrobić porządek w 
„Caritasie”. 


ujawnionych 


mi 1 zadanłami miłosierdzia 
chrześcijańskiego, jakim winna 
służyć ta organizacja, a nato- 
miast wykorzystywana była dla 
celów polityki anfyłudowej, 


Z uznaniem. przyjmujemy ini- 
cjatywę Rządu w kierunku n=- 
zdrowitnia stosunków w „Carita- 
sie" oraz doceniamy w pełni za- 
rządzenia władz państwowych, 
zlecające nowopówołanemu za- 
rządowi kontynuowanie z calą 
pieczołowitoscią działalności opie 
kuńczej wszystkich zakładów 0- 
pieki społecznej „Caritas“, zgod- 
nie z jej charyfatywnymi założe- 
niami į celami, tak, aby to w ża” 
dnej mierze nie odbiło się ujen- 
nie na świadczeniach dla osób, 
potrzebujących opieki i pomocy. 

Konferencja wystąpiła do od- 
powiednich czynników państwo” 
wych z dezyderaiem, aby w skia- 
dzie nowych władz „Caritasu* zo 
stały szercko uwzględnione ząarő 
wno osoby duchowne, jak į świec 
kie, których pełna patriotyzmu i 
uczciwości przeszłość daje gwa- 
rancję należytego uzdrowienia go 
spodarki tej instytucji i skiero- 
wania jej działalności w kierunku 
zgodnym z zasadami chrześcijań- 
skiego miłosierdzia i dobra naszej 
Lmdowej Ojczyzny” 


Delegacia GRZZ 


wyjechała do Moskwy 
WARSZAWA (PAP) — Na zapro- 
szenie Centralnej Rady Związków 
Zawodowych ZSRR dnia 22 bm, wy= 
jechała do Moskwy delegacja pol- 
skich Związków Zawodowych z 
przewodniczącym CRZZ tow, Alek- 
sandrem Zawadzkim na czele, 
Odjeżdżającą delegację żegnali na 
dworcu przedstawiciele Zarządów 
Głównych Związków Zawodowych, 
kierownicy wydziałów CRZZ oraz 
driegacje związkowców Stolicy. 
Obecni byli również przedstawi- 
ciele ambasady ZSRR. : 
W czasie swego pobytu w ZSRR. 
który potrwa około dwóch tygodni, 
polscy związkowcy zaznajomią SiĘ 
z osiągnięciami i metodami radziec- 
kich Związków Zawodowych. 


Uroczystości moniuszkowskie 


WARSZAWA (PAP) — Pod pro- 
tektoratem ministra kultury i sztuki 
S. Dybowskiego odbył się w dniu 22 
bm. w Poznaniu obchód 30-lecia Ope- 
ry Poznańskiej, połączony £ inaunga- 
racją uroczystości moniuszkowskich 
r. 1950 oraz przedstawieniem jubilen 
szówym „Halki“ w inscenizacji Leo- 
na Schillera. 


W odpowiedzi na oszczerstwa USA 


Chiny Ludowe bronią zdecydowanie 
swej suwerenności 


PEKIN (PAP) — Agencja Ro. | 


wych Chin ogłosiła komunikat, w któ 
rym odpiera bezpodstawne zarzuty, 
wysunięte przez przedstawiciela De- 


partamentu Stanu USA w oświad- 
czeniu z 14 stycznia. 
Rzecznik Departamentu Stana 


twierdził w tym oświadczeniu, że ob- 
jecie przez władze wojskowe w Pe- 
kinie administracji terenów, kontro- 
lowanych poprzędnio przez Amery- 
kanów, Francuzów i Holendrów, sta- 
nowi rzekomo naruszenie chińsko+ 
amerykańskich układów z 1901 i 1943 
roku, 

Agencja Nowych Chin  przypomi- 
na, że w myśl programu Chińskiej 
Politycznej Rady  Konsultatywnej 
wszystkie tzw. „koncesje 1 „przywie 
leje“ przyznane imperialistom w Chi- 
nach przez dawne rządy na podsta- 
wie układów. nie opierających się na 
zasadzie równości — zostały raz na 
zawsze zniesione: 

Rzesznik Departamentu Stanu twier- 
dził w swym oświadczeniu, że władze 
chińskie zajęły gmach konsulatu 
USA w Pekinie. Twierdzenie to mija 
się całkowicie z prawda. Władze chi 
skie zajęły jedynie dawne koszary 
wojsk amerykańskich, mieszczące się 
w Pekinie. 

Tak więc twierdzenie rzecznika De- 
partamentu Stanu jest zwykłym zło- 
śliwym oszczerstwem, mającym na 
celu wprowadzenie opinii publicznej 
w błąd. 

W zakończeniu 
Chin stwierdza. 


agencja 


Nowych 
że żadna oszczer- 


stwa przedstawicieli rządów imperia- 
listycznych i wrzawa podniesiona 
wokół tej sprawy, nie zmienią słusz- 
nego stanowiska narodu chińskiego, 
zdecydowanego bronić swej Suwerćn- 
ności. 


Postępy 
reformy rolnej 
w Chinach 


PEKIN. —- Jak donosi prasa chiń: 
ska, w rojonach znajdujących się w 
pobliżu Pekinu, kończy się przepro- 
wadzanie reformy rolnej. . 

B. wielu chłopów chińskich nadsyła 


podania z prośbą o przyjęcie ich do 
szeregów Partii Komunistycznej, 


PRZECIW 
agresywnym zamiarom 
imperialistów 
wobec Tybetu 


PEKIN (PAP). — Agencia No- 
wych Chin donosi, że w Pekinie 
odbyło się zcbranie przedstawicieli 
ludności Tybetu i tybefańskich or- 
ganizacji demokratycznych. Mówcy, 
występujący na zcbraniu, protesto- 
wali przeciwko agresywnym  zamiaą 
rom anglo - amerykańskich impe- 
rialistów wobec Tybetu oraz wyra 
żali nadzieję, że Tybet zostanie 
wkrótce wyzwolony. 

Obecny na zebraniu wicepremier 
Centralnego Rządu Chińskiego Re- 
publiki Ludowej Czia = De potwier 
dził decyzję rządu Chin Ludowych 
wyzwolenia Tyhctu. 
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Krytyka 


„Poważne niedomagania w ży: 

ciu Partii są związane z niedosta 

tecznym rozwojem w Partii kry- 
tyki i samokrytyki”. 

(Z referatu tew. Birrnta 

na 1II Plenum KC PZPR). 


Krytyka i samokrytyka są nie 
odzowne dla pomyślnego rozwoju 
wszystkich komórek partyjnych. 
Tylko ustawiczne, czujne ; wnikli 
we rozpatrywanie dotychczaso* 
wych poczynań całej organizacji 
oraz poszczególnych jej członków 
pozwala znaleźć skuteczne sposo 
by poprawy, pozwala usunąć to, 
co okazało się złe, 


Bez krytyki i samokrytyki nie 
można zmienić stylu pracy organi 
zacji partyjnej. 


Sprawozdanie sekretarza 


Podstawą krytycznej dyskusji 
na zebraniu wyborczym powinno 
być sprawozdanie ustępującego se 
Kretarza, Trzeba przyznać, że tow. 
Pikała, sekretarz Organizacji Pod 
stawowej przy Wi-fa-mie wywią- 
zał się należycie z tego zadania. 
Sprawozdanie jego posiadało co- 
prawda pewne brak; (pominięcie 
wyników pracy wśród młodzieży, 
niedostateczne omówienie współ- 
zaąawođnñictwa: i dość chaotyczny 
układ), lecz należy uwzględnić 
fakt, że tow. Pikała sprawuje 
funkcję sekretarza zaledwie ód 
dwóch miesięcy, a egzekutywa 
nie udzieliła mu dostatecznej po 
mocy przy opracowaniu sprawo* 
zdania. Mimo to tow. Pikała kry 
tycznie omówił szereg braków w 
pracy organizacji podstawowej, 
Wykazał więc, że nie dość wydaf* 
na praca agitatorów, że słaby po 
ziom szkolenia partyjnego wyni- 
kał z braku zainteresowania się 
tymi sprawami ze strony organi 
zacji podstawowej. An; sekretarz, 
ani egzekufywa nie potrafili wpro 
wadzić dyscypliny partyjnej, co 
odbiło się ujemnie na wypełnia- 
niu przez poszczególnych towarzy 
szy powierzonych im funkcji, Dla 
tego niedomagała akcja łączności 
miasta ze wsią, dlatego na zebra 
niach i na kursach nie dopisy; 
wała, frekwencja. Tow. Pikąłą 
podkreślił również, na jakich od- 
cinkach nowa egzekutywa powin- 


na wzmóc swą działalność, jakie 
braki winna w pierwszym rzędzie 
usunąć, 


Wnikliwa dyskusja 


Dyskusja, która rozwinęła się 
po sprawozdaniu, była ożywiona 
i nacechowana wnikliwą krytyką. 
Towarzysze z Wi-fa-my wskazy- 
wali na wiele innych niedociąe- 
nięć, nrzeóczonych przez tow. Pi 
kałę. Fakt ten należy szczególnie 
podkreślić, biorac pod uwagę. że 
organizacja podstawowa przy Wi- 
fa-mie nie należy przecież do wy 
kazujących słabszą działalność, To 
warzysze mogą się pochlubić po- 
ważnymi osiągnięciami, W roku 
ubiegłym dzięki wysiłkowi całej 
załogi, dzieki temu, że organiza 
cja podstawowa głęboko intereso 
wała się produkcją, zakłady wy 
konały plan produkcyjny na 4 
miesiące przed terminem, przyspa 
rzając Państwu poważne su- 
my. uzyskane z ponadplanowej 

rodukcji do końca roku. W Wi- 
fa-mie rozwinęło się pomyślnie 
współzawodnictwo pracy, rozkwi 
tło racjeralizatorstwo i nowator- 
stwo. Nieraz przecież pisaliśmy 
i piszemy nadal o przodownikach 
i racjonalizatorach Wi-fa-my. Pa 
mimo, że nie wszyscy agitatorzy 
rozwinęli tutaj pelna działalność, 
pisaliśmy 0 dobrze %wywiążuja- 
cych się ze swych zadań agitato 
rach. o tow. tow. $owińskim i 
Marii Nejberg.  Wi-fa-ma wy- 
kształciła wielu robotników, któ- 
rzy zasłużyli sobie w Polsce Lu- 
dowej na awans społeczny, jak 
tow. tow. Ruta, Wieniakowski, Po 
pielski, Burski i inni. 

Mimo te znaczne osiągnięcia, 
towarzysze głęboko zastanawiali 
się na zebraniu wyborczym, czy 
to, co już zrobili, jest wystarcza 
jące i jakie jeszcze braki wyka- 
zały prace organizacji oraz po- 
szczególnych towarzyszy. 

Toteż tow. Chmielewski słusz- 
nie wyfknał niedostateczne jesz 
cze zainteresowanie się organiza- 
cji szkoleniem nowych kadr i pod 
dał ktytyte pracę  tżw: „trójek 
awaryjnych”, które nie wypełni- 
ły swych zadań, polegających na 
zapobieganiu uszkodzeniom ma- 
szyn. Na konieczność ściślejszego 
powiązanią organizacji podstawo 
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Tow, Rosiak nawołuje 


do wzmożenia oszczędności 


Na wprost drzwi, którymi wcho- 
dzimy do małej salki w Oddziale TV 
PZPW Nr 36, pracuje na dwóch kros 
nach kortowych tow. Stanisław Ro- 
siąk. Jeszcze do niedawna znali go 
tylko jego towarzysze pracy. Dzisiaj 
nazwisko jego głośne jest prawie w 


zmniejszyć odpadki wątku o 50 pro- 
cent. Zespół tow. Rosiaka wzywa do 
współzawodnictwa w  oszczędzaniu 
wszystkie zespoły 
ści w przemyśle welnianym. 


najwyższej jako- |się z 10 tkaczy, pracujących na 


wej z organizacjami masowymi. 
działającymi na terenie fabryki 
wskazywali tow. tow. Burski, Po- 


pielski i inni. Nacechowane samo 


krytyką było przemówienie na- 
czeliego dyrektora zakładów, 
tow. Celińskiego, 


Nowa egzekutywa 

Krytyczne nastawienie towarzy 
szy, ich czujność partyjna przeja 
wiły się podczas wyborów do no 
wej egzekutywy. Dzięki szczegó- 
łowemu omawianiu życiorysów, 
składanych przez kandydatów 
do nowej egzekutywy, w skład 
jej weszli towarzysze, naprawdę 
godni piastowania tej odpowie 
dzialnej funkcji Skład nowej e- 
gzekutywy w porównaniu z daw 
ną zmienił się zasadniczo, Pod- 
czas gdy w poprzedniej większość 
stanowii pracownicy umysłowi, 
do nowej weszli przede wszyst- 


kim robotnicy, 
Wnioski 
Analizując zebranie wyborcze 
Organizacji Podstawowej przy 


Sojusz robotniczo-chłopski na gruncie życia 


Należy rozwinąć pracę polityczno-uświadamiającą wśród chłopów 


Onegdaj odbyła się w Łodzi nara- 
da kierowników ekip łączności mia- 
sta ze wsią z terenu województwa 
łódzkiego, Długotrwała i wyczerpu- 
jąca dyskusja, w której uczestniczyli 
ilczni towarzysze wykazała, że w pra 
cy wielu ekip istnieją jeszcze poważ 
ne niedociągnięcia i hraki, Wskazała 
ona zarazem drogi dźwignięcia dzia- 
łąłności ekip na nowy, wyższy po- 


ziom. 
Naradę rozpoczęto od omówienia 
sprawozdań 6 kierowników ekip. 


isamokrytyka 


. na zebraniu wyborczym w Wi-fa-mie 


Wi-fa-mie, należy stwierdzić, że 
krytyka i samokrytyka znalazła 
na zebraniu swój wyraz. Szkoda 
tylko, że nie została przeprowadzo 
na jeszcze bardziej konsekwent= 
nie i nie objęła wszystkich towa 
rzyszy i wszystkich zagadnień. 
Brak było na przykład samokry- 
tyki ze strony członków ustępu- 
jącej egzekutywy. brak sammokry 
tyki wykazali agitatorzy partyj” 
ni. Nie ocenił krytycznie swej 
pracy referent personalny. Nie 
próbowali podjąć samokrytyki to- 
warzysze, wymienieni w sprawo- 
zdaniu sekretarza, jako opuszcza” 
jący zebrania partyjne. 

Mimo to jednak należy stwier 
dzić, że zebranie spełniło swe za» 


danie. Nowa egzekutywa, przed 
którą zebranie postawiło jasno 
wszystkie niedociągnięcia, posia- 


da wszęlkie możliwości usunięcia 
ich i usprawnienia pracy na 
wszystkich odcinkach. Dopomogą 
jej uchwały, podjęte przez uczest 
ników konferencji, 

H. Sam. 


Sprawozdania te, aczkolwiek nie- 
pełne, dały jednak podstawe do roz: 
winięcia rozległej, wielogodzinnej dy 


skusji, "Dyskusja dowiodła, że tam 
gdzie ekipy potrafiły zastosować 
słuszny styl pracy, odpowiadający 


miejscowym warunkom, uzyskano po 
myślne wyniki, dopomożono chio- 
pom w uniezależnieniu się od wiej- 
skich pijawek — od kułaków, ukró- 
cono niszczycielską, rabunkową go- 
spodarkę na resztówkach, a nawet na 
wyrażne żądanie chłopów i to bez- 


Robotnicy PZPB Nr. 17 


podejmują zebowiązania oszczędnościowe 


Do Rady Zakładowej PZPB Nr. 
17 zgłosiła „się onegdaj spora gro- 
madra tkaczy, Postanowili oni, i- 
dąc śladem innych fabryk, podjąć 
również pewne zobowiązania ©- 
szczędnościowe. Obliczyli oni 
swe możliwości, uzgodnili z kiero- 
wnietwem tkalni i złożyli w radzie 
zakładowej następujące zobowiąza- 
nia; 

Zespół tow, Józefy Bartnik, skła 
dajacy się z 1l osób, zmniejszy i- 
lość odpadków o 1,74 kg. wątku 


dziennie, wartości 128 zł. 
Zespół. Marii Koper, składający 
> 


krosnach wąskich, poczyni dziennie 


oszczędności, które wyniosą 1,59 kg: 
o wartości 118 74. * 

Zestjół młodych Henryka Blado- 
sa, składający się z 5 osób, zaoszczę 
dzi dziennie 1,59 kg. wątku, wartoś 
ci 85 zł. Podobne zobowiązanie pod 
jął zespół młodocianych pozostają- 
cy pod kierownictwem tow. Tadeu- 
sza Balcerka. 

Nie tylko tkacze wystąpili z zobo 
wiązaniami oszczędnościowymi. Oto 
brygada remontowa tkalni posta- 
nowiła, że zamiast 18 krosien bę- 
dzie miesięcznie dokonywać wyso- 
kojakościowego remontu 22 war- 
sztatów. Oszczędność, uzyskana 
dzięki temu, wyniesie 5 tys. zł. ha 
jednym krośnie. 


się zaprzeczyć, iż w poniektórych 

Qt, 
Shawcross jest — wraz ze wszystkimi 
Party 


da — tak odrazu szukać scaleńia z 


Charakterystyczne, 
(Beneluxu? Fritaluxu?" Fenibelu?) 
„chtwiejącą się" i także bodaj nie 
grzbiecie. 
Jakże to więc będzie z tą unią 


Ano, będzie to — można powiedzieć — typowe zrzeszenie żebraków, pod- 
EJ ” A 
Spierających się kijkiem marshaliotwskim i skamlących na rogu Wall-Street'u: 


litościwe Osoby, dajcie co łaska... 


partyjnych, założono komitety orga- 
| nizacyjne spółdzielni produkcyjnych, 
Tak było nb. w gminie Lipiny, dokad 
wyjeżdża ekipa zgierskiej „Boruły”. 


Z drugiej jednak strony wiele ekip, 
aczkolwiek dostrzega na wsi działa!- 
ność bogacza wiejskiego, dostrzega 
wypadki "nieodpowiedniej działalno: 
ści pewnych ogniw naszego aparatu 
gospodarczego czy spółdzielczego, ale 
nie przeciwdziała na miejscu, nie prò 
buje pracy tych ogniw polepszyć, nie 
pomaga chłopom. Natomiastsekipy te 
wpadają niekiedy w przesadne samo- 
biadanie i narzekanie, usiłując wła- 
sne potknięcia i własne braki tHuma- 
czyć niędociągnięciami tych ogniw, 


Ale w trakcie nabierania doświad- 
czeń przez ekipy terenowe, kształtu- 
je'się i tworzy sluszny, celowy styl 
ich poczynań. Ekipa „Bóruła” rów- 
nież początkowo popełntała wiele 
błądów. Wpadano w „poklepywanie 
chłopów po ramieniu”, w manię po- 
darków, w poniżającą godność chło- 
pa zdawkowa filantropię. Dopiero 
zerwanie z tą fałszywą metodą pracy, 
przejście na przyjacielskie, bezpośre- 
dnie rozmowy z chłopami, wytworzy 
ły sprzyjającą atmosferę podnoszenia 
świadomości polityczno - społecznej 
chłopów gminy Lipiny. 

Uczestnicy dyskusji wpadali rów- 
nież często w czasie narady w prze- 
|sadne narzekania na słabą pomoc, ja- 
ką otrzymują w swych wysiłkach ze 


s 


„Trzeba wreszcie zrozumieć, że 
ze wszystkich istniejących na świe 
cie kapitałów, najcenniejszym i 
najbardziej decydującym kapitałem 
— są ludzie — kadry". 

(J. Stalin). 


Podobnie, Jak 1 w innych łódzkich 
zakładach pracy, również w PZPB. 
Nr 2, towarzysze od dłuższego już 


całym przemyśle wełnianym. On to |czasu wytrwale dążą do pogłębienia 


osiąga wraz ze swym zespołem Świet 
ne wyniki w konkursie,na najlepszy 
zespół tkacki w zakładach przemysłu 
wełnianego. 

Dookoła krosien przodownika pa- 
nuje wzorowy porządek. Wszystkie 
odpadki wątku zwinięte są w jeden 
kłębek. 

— Dotychczas celem naszym była 
tylko wałka o ilość i jakość — opó- 


swej wiedzy marksistowskiej na fa- 
brycznych kursach szkolenia ideolq- 
gicznego. Frekwencja na kursie Wy- 
działu Ogólnego, na który uczęszcza 
ją towarzysze z różnych Oddziałów 
PZPB Nr 2% jest wysoka. Tow, Sta- 
zińskt — starosta kursu stwierdza, 
że frekwencja dochodzi często do 


wiadą nam tow. Rosiak — teraz to-| 100 procent. 


czyć będziemy również bój o jak naj» 
bardziej oszczędną pracę. 

Jeszcze często zdarza się, że nie 
zwracamy dostatecznej uwagi na ód- 
padki, a tylko na tkaninę. Ale to mu» 
sł się skończyć, Apel tow, Walasz- 
czyka słusznie przypomniał klasie 
robotniczej o konieczności prowadze- 
nia oszczędnej gospodarki śurow- 
cem, maszyną i artykułami pomocni- 
czymi. 

Zespół tow. Rosiaka, składający 
się ze Btanisława Kowalskiego, Ma- 
riana Grebera i Henryka Winczew- 
skiego, podejmuje z zapałem apel 
warszawskiego tokarza i pabianicki=- 
go tkacza, tow. Śniadego. Zespół ten, 
wytwarzający obecnie 100 proc, pri- 
my i wykonujący w 115 procentach 
baze akordową, zobowiązuje się 


Niezwykle dodatnim objawem, 
świadczącym ó tym, że kurs spełnia 
swa zadanie, jest duża ilość towa- 
rzyszy, zabierających głos w dysku- 
sji. Dyskusje są wyczerpujące, ży” 
we, zawsze związane z tematem wy- 
kładów, Wyróżniają się zwłaszcza 
tacy słuchacze kursu, jak tów. Ma- 
sirek, Pawłowski, Roziak iinni, Za” 
pał:do nauki jest ogromny. Stary 
partyjniak tow. Sadowialc, najle- 
piej ujął to, co czują również inni: 

— Uczę się, — powiedeia! kiedyś, 
bo wiem, że jeszcze za mało umiem, 


pogłębienia swych wiadomości teo- 
retycznych. 

Nieco gorzej jest na drugim kur- 
sie, zorganizowanym przy oddziale 
przędzalni PZPB Nr 2; Większość 
słuchaczy tego kursu stanowią kö- 
biety. Jednak irexwencja na tym 
kursie jest nieco niższa, Wydaie się, 
że w przeszłości organizacja partyj- 
na zbyt mało zwracała uwagi na 
sprawę wdrożenia towarzyszek do 
odpowiedniej dyscypliny partyjnej. 
Ale i na tym kursie wiele towarzy- 
szek, jak np, tow. Bartosiak, Czyż, 
lub towarzysze Wdowiak czy Szym- 
czak, poczyniło bardzo poważne po- 
štepy. Wyraźnie zadowolony jest 
tow. Wdowiak. — Dzięki pracy na 
kursie, zrozumiałem dużo niedo- 
stępnych dawniej dla mnie zagad- 
nień, Uzyskałem silną podbudow 
teoretyczną dla codziennej prakiyk 
życiowej. 

Tadeusz Saar 
Korespondent „Głosu Robotniczego" 
PZPB Nr 2. 


Kursy partyjne w PZPB Nr. 2  |Mężowie zaufania - pozostawieni samopas 


| waé do tych zeszytów i jak prowa- 
dzić pracę swej gruby. 


Zgodnie z uchwałami Kongresu 
Związków Zawodowych, w zakła- 
dach naszych PZPB im. Stalina, 
zorganizowańo grupy związkowe o- 
raz wybrano mężów zaufania, ma- 
jących kierować pracą tych grun. 
'Towarzyszom, powołanym na sta- 
nowiska meżów zaufania. oświad- 
czono w Radzie Zakładowej, że 9- 
trzymają specjalne instrukcje, 0- 
raz że będą odbywać. regularne zę- 
brania, w celu podniesienia pozio- 


mu pracy i aktywizacji grup, które | 


powinny rózwijać wydatną, ożywia 
rą działalność, Od tego czasu minę 
ło kilka miesięcy, jednak do tej po 
ry ani Rada Zakładowa, ani VI Od 
dziął naszego Związku nie uczyni- 
ły nic, aby pomóc w pracy mężom 
zaufania. 


Owszem, rozdano nam zeszyty 
związkowe, .polecono, aby każdy 
mąż zaufania powołał sobie 25 oso 
bową grupę związkowców, ale nikt 
nam nie wyjaśnił, co mamy wpisy 


Nowe fabryczne koło sportowe 


Zgodnie z rezolucją Blura Politycz- 
nego KC naszej Partii w sprawie kul 
tury fizycznej 1 sportu, Organizacja 
Partyjna przy PZPW Nr £ przystą- 
piła do stworzenia koła sportowego. 

Nowopówstałe koło dzieli się na 


kilka sekcji, a milanowicie: plywac- 
ką, siatkówki, koszykówki i tenisa 
stołoweqo. Na zebraniu inauquracy]|- 
nym członkowie kola zobowiązali sią 


bo wiem, że tylko ten jest świado- do wytężonej pracy i da stałego pod- 


mym członkiem Partii, kto dcży d 


noszenia swej sprawności sportowej. 


W najbliższych dniach odbędzie 
się pierwsze zebranie wyborcze, na 
którym powołany zostanie Zarząd 
nowopowstałego koła. 

Mamy nadzieję, że nasze koło speł 
ni swe zadanie na polu wychowania 
fizycznego , a jego działalność zache- 
ci do uczestnictwa całą młodzież na- 
szych zskładów. 

A. Tomczyk 
' korespondent „Głosu 
£ PZPW Nr 1 


W listopadzie odbyło się u nas 
zebranie mężów zaufania, nie mia- 
ło ono jednak charakteru robocze- 
go. Rozprawiano o tym, że trzeba 
pracować, towarzysze krytycznie i 
samokrytycznie oceniali swą pracą. 
ale i tym razem nikt nie pouczył 
nas, na czym w istocie ma polegać 
nasza działalność. Temu zagadnie- 
niu właśnie miało zostać poświęco- 
ne następne zebranie. którego ter- 
[min wyznaczono za dwa tygodnie. 
Dwa tygodnie dawno minęły, a za- 
brania wciąż nie ma. 

Mało tego! 

Na terenie kół związkowych roz= 
poczęży się zebrania wyborcze. I u 
nas takie zebranie zostało zapowie 
dziane, ale i tym razem brak zain- 
teresowania ze strony Rady Zakła- 
dowej, a szczególnie ze strony od- 
bowiedzialnego za nasze koło radne 
go tow. Dolińskiego, sprawił, że ze 
branie nie doszło do skutku. Zdy- 
seyplinowani członkowie, którzy na 
nie przybyli, musieli czekać prze- 
szło godzinę czasu aby się dowie- 
dzieć o odwołaniu. zebrania. 

Takie zachowanie się Rady Zakta 
dowej oraz bierne strnowisko VI 
Oddziału Związku Włókniarzy para 
liżuje najlepsze chęci świadomych 
towarzyszy, którzy pragnęliby wy 
wiązać się najrzetelniej z przyję- 
tych na siebie obowiązków. Czas, a 


|by sprawą tą zajęły się odpowiednie 


jezynniki partyjne i 


związkowe. 
Gajewski 
korespondent fabryczny „Głosu“ 
PZPB im. Stalina, 
Oddział Nowa Tkalnia 


z 


Unia dziadów 


„Pobrała się bieda s nędzą. smutny śywot razem pędzą”. Tak brzmią 
słowa pewnej piosenki tzw, dziadowskiej, 

Twierdzić, że tę piosenkę zna wielce szanowny brytyjski prokurator 
generalny, Shawcross — byłoby może przesadą, nie mniej jednak nie da 


wyżej wzmiankowane dziadowskie formy. 
weźmy ostatnie przemówienie sir Shawcrossa w Lancashire, 


- zwolennikiem „scalenia gospodarki zachodnia-europejskiej” 
wysokim protektoratem USA) W myśl — jak się to mówi — powyższego 
winien objawiać z powodu owej „komasacji* 
lenie, szał itp. Tymczasem sir Shatwerośs zgrzyta zębami, 

Nie należy — powiada — oczekiwać, aby. IFielka Brytania miała dini- 
gać na sóym grzbiecie inne państwa europejskie. Nie możemy == powia” 
chwiejącymi się gospodarkami innych 
krajów, opartymi na niezdrowych podstawach... 
że x kolei przedstawiciele owych innych krajów 
uważają gospodarkę 
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jego wypowiedziach  pobrzmiewają 


innymi „rzecznikami” polityki Labour 


(pad 


* radość, entuzjazm, zadowo* 


W. Brytanii za 
mają zamiaru dźwigać jej na swym 


gospodarczą zachodnio + europejską? 


E, Tam, 


strony wiejskich organizacji politycz 
nych i społecznych. Zapominamy — 
mówił tow. Jóżwiak, — że przecież 
iednym z naszych głównych zadań 
jest właśnie uaktywnienie tych orga- 
nizacji, ubojowienie naszych towa: 
rzyszy wiejskich, Zapominamy o tym, 
że jeśli te organizacje nie pracują 
należycie, to 1 my jesteśmy również 
| temu winni, 

Tow. Gtambo-w podsumowaniu dy 
skusjł i w referacie o bieżących za- 
daniach ekip łączności omówił szereg 
zasadniczych błędów, popełnianych 
przez niektóre ekipy naszego Woje- 
wództwa, Błędy te — to niewłaściwy 
skład ekip, wpadanie w filantropię, 
organizowanie imprez rozrywkowo- 
artystycznych kosztem zasadniczej 
pracy wychowawczo-społecznej. Na 
iczoło bieżących zadań "wysunęła się 
| również sprawa wciągania do ekip 
większej liczby bezpartyjnych robote 
ników, uwzględniając przy tym udział 
Ligi Kobiet | ZMP. 


| Wielkie osiągnięcia 
rolnictwa radzieckiego 


Rolnictwo radzieckie osiągnęło w 
roku ub. bardzo poważne sukcesy 
w dziedzinie zwiększenia urodzajno= 
ści kultur zbożowych. 

Zbiory zboża wyniosły w roku 
ub. ponad 38 milionów ton, przekra* 
czając tym samym znacznie zbiory 
przedwojenne. Kołchozy i sowchozy 
dostarczyły państwu o przeszło 2 mi» 
liony ton zboża więcej, aniżeli w po- 
przednim roku, Do wzrostu urodzajno 
ści przyczyniło się m. in. masowe sto 
sowanie orki jesiennej i używanie 
nowych nawozów sztucznych. 

Do wspaniałych zbiorów przyczy» 
niła się wzrastająca z każdym dniem 
armia kołchoźników-nowatorów, W 
latach 1847-48 przeszło 4 tys. rolni- 
ków uzyskało zaszczytny tytuł Bor 
hatera Pracy Socjalistycznej, a ponad 


100 tys. zostało odznaczonych orde- 
rami f medalami Związku Radziec- 
kiego. 


Olbrzymią rolę w uzyskaniu tak 
wspaniałych sukcesów odegrała przo 
dująca nauka miczurinowska. Teoria 
etapowego rozwoju roślin, opracowa- 
na przez Łysenkę, stanowi poważny 
krok w rozwiązaniu zagadnienia 
zwiększania urodzajności. „Jarowiza- 
cja nasion, krzyżowanie galunków, 
dodatkowe sztuczne zapylanie roślin, 
ogrzewanie nasion oraz wiele innych 
nowoczesnych metod  aqrotechniki, 
stosuje się masowo w rolnictwie ra= 
dzieckim, 


Przygotowania 
do Międzynarodowych 


Targów w Poznaniu 


W związku z Międzynarodowymi 
Targami w Poznaniu, w lutym przę- 
Myst wełniany organizuje międzyza- 
kładowe wystawy eliminacyjne, któ- 
rych zadaniem będzie porównanie o- 
siągnięć produkcyjnych  poszczegól- 
nych zakładów na przestrzeni ostat- 
niego roku i wybranie z produkcji 
bieżącej eksponatów, kwalifikują- 
cych się na Targi Poznańskie. 

Poszczególne zakłady przystąpiły 
już do wykonania eksponatów wzor 
cowych, 

Twórcy i projektodawcy wzorów, 
które uznane zostaną przez komisję 
kwalifikacyjna za najlepsze, bedą na 
grodzeni premiami pieniężnymi. 

W eliminacjach uwzględniona ħg- 
dzie zarówno strona estetyczna, jak 
i jakość wyrobów. 
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© listu do córki 
Gdy niebo od gwiazd błyska, 
wiedz, że te gwiezdne błyski 


to jest Hanka Sawicka, 
to jest Janek Krasicki. 


reran 


„.słońce nad twą ojczyzną, 
robotnicze i chłopskie. 

Uczysz się socjalizmu 

w Związku Młodzieży Polskiej, 


O ten czerwony krawat 
ludzie walczyli ciężko. 
Nie jeden poległ dla was. 
Tobie łatwiej, córeczko, 


Krwią zapłacili oni 

za zwycięstwo człowieka! 

by twój śmiech jak dzwon dzwonił, 
by twój śpiew się rozlegał. 


te drzwi, wyleciały z kruchych, 
słabych, bambusoowych ram. Do 
chaty wskoczyło dwóch żołnierzy, 
jeden z nich pochwycił ryżowy 
placuszek, ostatni. Więcej w cha- 


Dziś przy twoim piórniku 
armia z mieczem i tarczą. 
Słuchasz śpiewu górników, 
którzy o węgiel walczą: 


Spacerujesz po lekcjach. 
Świeci słońce nad rzeczką. 
Szczęśliwy z ciebie dzieciak, 
Tobie łatwiej, córeczko. 


będzie zaglądać. Ziemia wielkiego 
obszarnika została podzielona po 
między biednych mieszkańców 
wioski, a w pięknym pałacu dziś 


Daleko, na chińskiej ziemi ży- 
Je mały Low-tu. Jest wesołym, 
dziesięcioletnim chłopcem  chiń- 
skim o żółtej, płaskiej twarzycz- 
ce. Wąskie, skośne czarne oczy, 
kręcą Się jak małe, błyszczące 
bączki. Chcą wszystko widzieć, 
każdą rzeczą się radować, Nie 
zawsze w małych, skośnych ocząch 
Low-tu gościła radość, a buzia 
robiła grymas żalu i bólu. 

Mały Lów-tu dobrze pamięta 
straszne dni, kiedy ziemia żółta 
jak twarze i ręce Chińczyków 
marszczyła się i pękała w niezno- 
nym gorącu, kiedy w ziemi twar 
dej jak ubite klepisko nie wzeszła 
Żadna roślina. Wtedy głód zaglą- 
dał do chat wioski, a on, Low-tu 
cichutko płakał w rogu mieszka- 
nia, był bardzo głodny. 
| Pamięta dużych, niedobrych lu 
Azi, którzy co pewien czas przy- 
chodzili do wioski, a potem, po 


| 


ich odejściu w wiosce pozostawał 
płacz i narzekania. Low-tu siy- 
szał, że to byli urzędnicy, którzy 
zbierali podatki dla pana wiel- 
kich posiadłości. Jego pałac wspa 
niały, Iśniqcy widział Low-tu z 
daleka. Tych, którzy nie mieli 
czym zapłacić, urzędnicy bili róż- 
gami, albo ciggnęli do więzienia. 
Bardzo biedna była wioska, w 
której żył mały Low-tu, Nikt też 
oprócz ludzi pana posiadłości nie 
zaglądał do niej. 

Aż pewnego dnia rankiem zbu 
dził małego Low-tu wielki ruch 
w wiosce, Ulicą, w pomarańczo- 
wym pyle, który kłębami unosił 
się nad wioską przechodziła wiel 
ka masa ludzi. To było, wojsko. 
Bezładnie słychać było jakieś ha- 
łasy i krzyki. Mały Low-tu bał 
się tych żołnierzy, schował się z 
powrotem do chaty, Słyszał ja- 
kieś krzyki, gwałtownie szarpnię 


cie małego Low-tu nie było, Dru 
gi żołnierz zaczął przewracać 
sprzęty, podniósł maty słomiane. 
Kiedy ojciec małego Low-tu za- 
pytał żołnierzy, czego szukają, za 
miast odpowiedzi, ciężka kolba 
karabinu spadła na jego chude, 
przygarbione plecy. To byli żoł- 
nierze Kuomintaugu. 


Wojsko przeszło. W obrabowa- 
ne chaty zajrzał znów głód. 


Mały Low-tu gryzł suchy pręt 
bambusowy. Nie potrafił już sic- 
dzieć bez ruchu, kiedy na drodze 
wioskowej ukazało się kilku żoł- 
nierzy, Mały Low-tu nie miał już 
sił uciekać, patrzył tylko przera- 
żony, jak zbliżają się w jego kie- 
runku, jeden idzie ku niemu. 
Low-tu nie może uciekać, resztki 
sił go opuściły. Widzi, jak przez 
mgłę wyciągniętą rękę żołnierze, 
a w niej... co to? 


Biały, ryżowy placek. — Low- 
tu chwyta jedzenie i wpija się w 
twardą skórę małymi ząbkami, a 
potem biegnie do chaty, niesie 
placek swym rodzicom. 

To byli żołnierze Chińskiej Ar- 
mii Ludowej, którzy wyzwolili 
wioskę Low-tu, wratowali jej 
mieszkańców od Śmierci głodowej, 


Mały Low-tu nie zapomni nì- 
gdy tych chwil pierwszego spot- 
kania z żołnierzami Armii Ludo- 
wej, spotkania z Wolnością. 


. Tym żołnierzom mały Low-tn 
zawdzięcza, że dziś uśmiech nie 
znika z jego wesołej, żółtej twa- 
rzyczki, że do wioski już głód nie 


Moje pierwsze spotkanie 


z żolnierzem radzieckim 


Minęło już pięć lat... A mnie 
Mię wydaje, że to było jeszcze 
niedawno, albo czas podwójnie 
pędzi, 

Pamiętam dokładnie, jakby to 
Było wczoraj, chwilę wyzwole- 
nia miasta mojego, Łodzi, pierw 
zego żołnierza radzieckiego i 
tę niezmierną radość i szczęście 
pierwszego dnia Wolności, 

Jak straszny sen wspominam 
Ani, w których zamiast Łodzi, 
był hitlerowski Litzmanstadt, kie 
dy każdego Polaka czekało wię 
zienie lub. śmierć. Widziałem 
rzeczy, które odebrały mi uS 
miech i radość dzieciństwa. To 
też pierwszy głuchy i daleki, 
tak grzmot nadciągającej biirzy, 
hik bomb lotniczych, był dla 
mnie znanym i oczekiwanym 
sygnałem. 

Rozumiałem, Ze wschodu zbli 
Zało się wyzwolenie, ruszała do 
szturmu Armia Czerwona, koń 
tzyło się panowanie faszystów. 

ltak dzień po dniu słuchałem 
zbliżającej się walki, 

Front nadciagał szybko. Sły- 


szalem, jak mój tatuś mówił do; 


swego kolegi, „Niemcy nie zdą 
Żą zniszczyć naszego miasta. 
Zostaną fabryki dla kraju. 
tymczasem, nim ujrzymy ra- 
dzieckich żołnierzy sami musi- 
my patrzeć Niemcom na ręce, 
by czegoś nie zmajstrowali”, 

Ja byłem pochłonięty jedną 
myślą: zobaczyć radzieckiego 
żołnierza, prawdziwego żołnie- 
rza Armii Czerwonej, która zwy 
ciężyła Hitlera, Nie czekałem na 
ten moment długo, może 


szedł nawet zbyt szybko. By- 


A drugim końcu ulicy. Po ‘ym 


przy I 


paczkę papierosów i tak pójdę 
powitać pierwszych żołnierzy. 

A to wyszio zupełnie inaczej. 
Tak prosto, a jednocześnie tak 
pięknie i serdecznie. 

Przez pół dnia  przesiedzia- 
łem w schronie, bo niedaleko 
jakaś grupa niemieckich zołnie 
rzy usadowiłą się i ostrzeliwa- 
ła zajadle grupę pudynków na 
sły 


szeliśmy, jak strzelanina się 
wzmogła, rozległy się jakieś sil 
niejsze wybuchy i wszystko u- 


cichło, 

Byłem tak ciekaw, tego co 
się działo na ulicy, że potrafiłem 
się wymknąć ze schronu. 

Szybko przebiegłem schody, 
potem bramę i wyjrzałem na uli 
cę.. Szło nią dwóch żołnierzy, 
w brązowych  płaszczach i 


łem jakby nie przygotowany na|futrzanych czapkach. W białym 


to. Wyobrażałem sobie, że wy. 
(me z marty doniczek wszystkie 
kwiaty, wyimę z szafy od daw- 
ba chowada na to spotkanie 


futrze kzęrwieniły się czerwo 
ne gwiazdy... Wyskoczyłeń z 
bramy i pędem pobiegłem kü 
nim. Jeden wziął mnie za rę 


kę i coś ze śmiechem mówił do 
mnie po rosyjsku, a ja nie mog 
łem już swojej postawy wstrzy 
mać i ryknałerm wielkim gto- 
sem z radości — mocząc obfi- 
cie futrzany kołnierz, Z tego 
pierwszego spotkania pozostała 
mi piękna, mała czerwoną 
gwiazdka, która i tym razem 
wzbudziła wspomnienia, 
Jurek T, 


mały Low-tu i jego koleżanki 1 
koledzy uczą się w dużych, ja- 
snych salach trudnego pisma chiń 


- skiego. 


jna kolonie zimowe, 


Szczęśliwy jest mały Low-tu i 
jego rodzice w nowych, Ludo- 
wych Chinach. 


u 
żeby obiad w południe; 
w zmierzch lampa nad książeczką. 
Dawniej było trudniej. 
Tobie łatwiej. córeczko. 


| 


W tym dzielnym kraju naszym 
idziesz, zieleń w zieleni, 
przez drogę, którą znaczył 
przyjaciel ludzi pracy 
Włodzimierz TIjicz Lenin. 

K. I. GAŁCZYŃSKI 


„Ewuniu, podaj teraz kuferek” 
— woła z wnętrza wagonu Basia 
Kobylińska do swej koleżanki 
szkolnej, poczem układa w siatce 
bagaże. 

„Och, nareszcie! Ale się zma- 
chałam* — mówi zaczerwieniona 
Ewa Kierst z osiedla Montwiłła - 
Mireckiego i siada z westchnie- 
niem ulgi na ławce. 

„Najgorszą jest zawsze podróż” 
— powiada Basia, przygotowując 
sobie wygodne miejsce — „ale nie 
przejmuj się, już jutro rano bç- 
dziesz z powrotem w Łodzi“, 

„TIak, w Łodzi” — powtarza 
w mysli Ewa i przymyka Oczy. 
Oto przed trzema tygodniami wy- 
jeżdzała na wakacje zimowe do 
Lądka - Zdroju. Czas minął bar- 
dzo mile. Tatuś tak się cieszył, 
gdy otrzymał dla Ewy w swej fir- 
mie, w Centrali Handlowej Prze- 
mysłu Papierniczego, skierowanie 
urządzane 
przez Towarzystwo Kolonii i Pół- 
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Oparla głowę o ławkę i wsłu- 
chując się w rytmiczny stuk kół, 
snuła wspomnienia o przebytych 


feriach. 
1 * 


W pięknym, dwupiętrowym 
„Domu Dziecka Łódzkiego“ w 
Lądku - Zdroju przebywa 42 
chłopców i 42 dziewczynki, w 
wieku do lat 16. Na parterze 
śpią najstarsi chłopcy. Na pierw- 
szym piętrze, w. oddzielnych. po- 
kojach, młodsi, na drugim zaś 
— najstarsze dziewczynki. 

Godzina 7,30 rano — pobudka, 
Wszyscy wstają, biegną do umy- 
walini, ubierają się i ścielą łóżka. 
Mają dosyć czasu, bo dopiero o 
8 jest apel. Jedynie ta najmłodsza 
Irenka — ma dopiero 9 lat — nie 
może dać sobie rady ze wszyst- 
kim. Ale i ona zawsze na apel 
zdąża, bo koleżanki jej pomagają. 

Po apelu wszyscy udają się ną 
śniadanie. i 

Po śniadaniu, poszczególne gru- 
py dzieci — a jest ich cztery — 
udają się na wycieczkę. Jedna i- 
dzie do odległego o kilkanaście ki- 
lometrów Kłodzka, inne na sam 
szczyt góry „Skałki” aby podzi- 
wiać piękną okolicę a inna znów 
nad samą granicę czeską, aby po- 
zdrowić naszych pobratymczych 
sąsiadów. f 
Gdy zbliża się pora obiadowa, 
e potrzeba dawać sygnału. 


ni 


Wszyscy punktualnie „stawiają 
się do jadalni, Jedynie chłopcy” 
czasami zapominają © jedzeniu. 
Ale wiadomo, gdy  dorwą 
się do nart, zapominają o całym 
świecie, nawet o jedzeniu. 

Po obiedzie następuje „cisza“, 
Trzeba całą godzinę, a czasami 
nawet półtorej leżeć spokojnie na 
leżaku. 

Ale po tym odpoczynku dopie- 
ro Ag mogli sobie użyć! W 
pięknej świetlicy stoi duże piani- 
no, jeden z chłopców ma harmo- 
nię, urządzają więc lekcję tańca. 
Uczą się wszyscy po kolei, nawet 
mała Irenka. Potem grają w war- 
caby, szachy, domino, jest na- 
wet prawdziwy stół ping - porgo- 
wy. Można też było czytać zaj- 
mujące książki, których miało się 
duży wybór w biblioteczce. 

Po kolacji, o godzinie 9 wszys- 
cy szli spać. Każdy posiadał łóż- 
ko z dobrym siennikiem, podusz- 
ką wypchaną pachnącym sianem 
i grubą, warowaną kołdrę. C©zasa- 
mi było pod nią aż za gorąco, 
gdyż w budynku było centralne 
ogrzewamie. Na bieliznę i ubranie 
posiadali szafy. Z tymi szafami 
bywały różne historie —. Ewa 
przypomina sobie jak to pewnego 
razu jedna z dziewczynek scho- 
wała się do niej, a wychowawca 
długo nie mógł jej odnależć. Ale 
się wtedy uśmiały! 


* * 
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— Ewuniu, zbudź się, dojeż- 
dżamy do Łodzi! — Basia tarmo- 
siła za rękaw śpiącą Ewunię. Mu- 
simy się spakować, a ty sobie w 
najlepsze marzysz! 

„ Rzeczywiście, za oknami widać 
było las kominów — to Łódź. Za 
chwilę, wśród kłębów dymu loko- 
motywa przystanęła na dworcu. 
Młodzi podróżni powoli wysia- 
dali z wagonów wracając po pra- 
wię trzytygodniowej nieobecności 
do rodzinnego miasta, do miasta, 
w którym pracują ich rodzice. 


Jel: 


„Pługi“, tak się nazywał zastęp 
17-ej drużyny, miały zwyczaj 
zbierać się często wieczorami 
w szkolnej świetlicy i omawiać 
ciekawe Sprawy „ze szkoły” i 
„ze świata” — pod takim bo- 
wiem hasłem odbywały się ich 
pogadanki w świetlicy. Roz- 
strząsano sprawę podróży mię- 
dzyplanetarnych, tuneli podwo- 
dnego miedzy Europą a Afryką, 
to znów sprawę. kwietników i 
gazetki ściennej, A jakim powo- 
dzeniem cieszyły się te wieczor- 
ki, to wskazywała ilość uczest- 
ników, Zastęp „Pługów” liczył 
dziewięciu chłopców, o „szkołej 
świecie” gawędziło piętnastu 
— dwudziestu. Skąd naraz tylu? 
Ot poprostu na ciekawe wie- 
czorki przychodziły też inne 
zastępy, Na jednym z takich 
wieczorków była ciekawa gawę- 
da Felka o pieniądzach które 
chodziły. Któż w to uwierzy aby 
pieniądze same chodziły? Pra- 
wga? ip 
A jednak nawet „Pługi”, które z 
reguły "były niedowiarkami i 
kazda rzecz musiały nawskroś 
poznać nim wydały swój sąd 
dały sie przekonać że pieniądze 
sare chodziły, 

Dawno, dawno temu kiedy 
ludzie mieszkający wokół dzi- 
siejszego morza Śródziemnego, 
poza wąskim1 pasem -wybrzeża 
nie znali tajemniczego lądu 
Afryki, nie znali nawet połowy 
Europy, a ich niewielkie wio- 
słowe statki nie opuszczały mo- 
rza Środziemnego, w dziwny 
sposób wymieniali towary. Jeden 
za skóry dostawał wino, drugi 
pieknego konia zamieniał na 
zbroję..- 


i zw z z R R EWA 


Czy tym „starożytnym tak 
wszystko przy wymianie „wycho= 
dziło?*— wtrącił Olek— bo kiedy 
ja chciałem z Każkiem zamienić 
swój scyzoryk o trzech ostrzach 
na skórę do piłki to nam nie wy- 
szło, Bo Kazik twierdził że skóra 
więcej warta od scyzoryka, — 
Więc mogłeś Każźkowi dopłacić 
pieniędzmi — dorzucił Felek, 


Kiedy u mnie susza w kieszeni 
— smętnie odpowiedział Olek 
— nie miałem ani złotówki. A 
teraz zrozumiesz ciągnął dalej 
Felek, dłaczego „starożytnym” 
ta wymiana wychodziła, bo oni 
pieniędzy w ogóle nie znali, a jak 
potrzebował określony towar, to 
dokładał tyle swojego, aż tamten 
zgadzał się go oddać 

Niewygodnie też było w ten 
sposób wymieniać za pożądany 
towar bydło, W dawnych cza- 
sach bydło było bardzo poszuki- 
wanym towarem wśród wiełu 
ludów, I w ten sposób z czasem 
przyjął się zwyczaj płacenia za 
towar odnawiednia ilością bydła. 
tego chodzącego pieniądza, bo 


kolonii. | 
nawet staroźVtna rzymska naz- 


wa pieniadza trzmiala „pecunia” 


(czyta się pel mia) — od sewa | 


„pęcus” co po~tacinie oznacza 
bydło, 


Bydło rogate było więc dla wie 
iu ludów pierwszym pieniądzem, 
którego nie itrzeba było nosić 
w kieszeni, szedł sam, a nawet 
na nim można było jechać, 


„Pługom” to się bardzo po- 
dobało. Rysiek to zaraz porów 
nał do dzisiejszych czasów i 
zaczął marzyć, jakby WSpania 
le rano na takim pieniądzu po 
mleko do sklepu posuwać 
Edek bardziej praktyczny oświad 
czył żezamiast wstawać 15 mi 
nut wcześniej rano po młeko, 
pospalby dłużej, potem takie by 
dlę, gdyby to była krowa, wy- 
doit 1 mleko i „pieniadz“ był by 
na miejscu. 

Widzicie — mówił dalej Fe 
lek, że zalety tych pierwszych 
pieniedzy, które same chodziły, 
nie wytrzymywały wad, jakie 
posiadały. 

W miarę rozwoju wymiany, 
trzeba było coraz częściej przy 
kupnie, lub sprzedaży wydawać 
resztę. Nie można było więc, 
jako zapłatę dawać krowę czy 
wołu, aby potem w forniie resz- 


ty wydawać ogon, czy głowę 
bydlęcia. Później ludzie zaczę- 
li używać pieniądza żelaznego, 
miedzianego, srebrnego i złote- 
go w formie sztabek, kawałków, 
kółek. 

Pieniądz metalon}, a przede 
wszystkim złoty odrłowiadał lu- 
dziom, był trwały, podzielny, łat 
wiejszy do przenoszenia i przy 


małej objętości posiadał dużą 
wartość. 
Ale i pieniądz złoty okazał 


się nie najlepszy, był stosunko 
wo ciężki i w dużych ilościach 
trudny do przenoszenia, zastą - 
pił go pieniądz papierowy, któ- 
ry łatwo jest przechowywać 1 
przewozić, $ 

Dzisiaj bracie — koñezy Fe 
lek — zamiast wołu, bisrzesz so 
bie parę banknotów i bez zmę- 
czenia możesz kupić co prag- 

i8SZ, 

Musisz tylko na skrzyżowa- 
niach ulic uważać, aby nieuważ 
nie pod auto, lub tramwaj nie 
wpaść, a tak jeszcze z „żywym 
pieniądzem“ maszerować? Z ta- 
kim obytym w mieście to jesz- 
cze pół biedy, ale dostać takie- 
go z prowincji, to napewno za- 
raz pod tramwaj albo auto by 
się wepchał i z tego wielka a- 
wantura. Potem byś przeszaco- 
wanym, to jest przejechanym 
bydlakiem mandat za zakłuce= 
nie spokoju na ulicy zapłacił, 


UWAGA, UCZESTNICY SZKOLENIA 
PARTYJNEGO! 

W _ dniu dzisiejszym, -w 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
ul Traugutta Nr 1, odbędzie się, zgod 
nie z rozkładem, w godz. ód 17 do 
21 konsultacja >z historii polskiego 
ruchu robotniczego. 

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

przy EB. Ł. — PZPR 


UWAGA; WYKŁADOWCY 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE - 
PRAWA PZPR 
Dnia 24 stycznia br. t. j. dziś o 
zodzinie 17 odbędzie się kolejne se 
miniarium, temat „Budowa socjaliz 

mu w Polsce Ludowej”. 

"Obecność wszystkich obowiązko- 
wa. 

UWAGA, DZIELNICA GÓRNA - 
PRAWA! PODSTAWOWA 
ORGANIZACJA TERENOWA! 
Dziś tj. w dniu 24 6 godz. 18 od- 
będzie się zebranie podstawowej or 
ganizacji terenowej. Obecność obo- 

wiązkowa. 

' UWAGA, SERRETARZE 
PODSTAWOWYCH ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH DZIELNICY 
GÓRNA - LEWA. 

W dniu 25 bm. to jest w środę w 
Pokalu Dzielnicy przy ul, Wigury 
4-6 odbędzie się o godz. 16,30 odpra 

wa sekretarzy. 

Obecność obowiązkowa. 


UWAGA, PZPR-OWCY STUDENCI 
UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO 
Dnia 26 stycznia b. r. o godzinie 

19 w Auli Uniwersytetu Łódzkiego 

przy ul Narutowicza Nr. 68, odbe- 

dzie się zebranie wyborcze do 
władz partyjnych Organizacji Pod 
sw przy Uniwersytecie Łódz 

m. 

Obecność członków i kandydatów 
bezwzględnie obowiązkowa. 
UWAGA, PZPR-OWCY STUDENCI 

WYDZIAŁU LEKARSKIEGO 

AKADEMI LEKARSKIEJ 

Dziś t, j. 24 stycznia b. r. o go- 
dzinie 19 w lokalu „Anatomicum“ 
przy ul. Narutowicza Nr. 60 odbę- 
dzie się zebranie wyborcze do 


lokalu 


władz Podstawowej Organizacji na 
Akademii Lekarskiej. 

Obecność członków I kandydatów 
bezwzględnie obowiązkowa. 


Czystość to 


rozmawialiśmy właśnie o czymś 
"innym. 

— Zrozumiesz, jeśli spojrzysz 
"na ścianę na przeciw, a potan 
śrożejrzysz się uważnie dookoła. 

I rzeczywiście. Na wprost przeł 
"nami widniał napis: „Czystość, 
ło zdrowie”, zaś w poczekalni 
panował taki nieporządek i brud, 
że rozchorować się można, jak 
to się mówi —-od jednego wej- 
rzenia. . 

— Zbyt rażące jest przeciwień- 
stwo między hasłem na ścianie, 

á otaczającą nas rzeczywistością 
— filozoficznie zauważył Hi- 
polit. 

„Autobus miał dwie godziny 
opóźnienia. Czekaliśmy w nie- 
chlujnej poczekalni i w ponurym 
nastroju. 

W autobusie staliśmy się 
świadkami takiej oto scenki: ja- 
kaś kobieta spóźniła się na po- 
przedni wóz w tym samym kie- 
runku. Konduktor zwrócił jej 
uwagę, że bilet jest ważny tylko 
na ten autobus, na który został 
wykupiony. Nie pomogły tłuma- 

fcżenia. Musiała zapłacić drugi 
raz za bilet, i do tego z karą. 

— Panie konduktorze — zau- 
ważyłam — przecież podróżny 
też może się spóźnić. Autobusom 
to się zdarza dość często. 

— W okresie zimowym dożwo- 
lone są opóźnienia do trzech go 
dzin — odparł konduktor. Y 

Wszystko rozumiem, ale nie 
mozę pojąć, dlaczego autobus 
móże się spóźnić około dwóch 
godzin wówczas, gdy nie ma 
zasp śnieżnych i drogi są czyste, 
a jeśli spóźni się pasażer — to 
musi płacić drugi raz za bilet? , 
1 dlaczego w poczekalni przy ul. 
Wigury jęst tak niesłychanie 
brudno ? 

Apolonia z Doknczelskich 
Smutna, 


przy. 


Nr 47, tel. 268-81, 


| przedwojeńmej ustawy wdówom 


Jutro, w środę 25 bmi, 


/ 
Czekaliśmy wespół z Hipoli- 
tem w poczekalni PKS przy ul. 
Wigury na autobus, jadący do 
Tomaszowa. 
— „Czystość, to zdrowie“ — 
rzekł Hipolit, 
— Nie rozumiem, o co ci cho- 
dzi — zdziwiłam się, bowiem 


sze dni“, obrazująca życie pionierów 
naszego kolejnictwa w pierwszym 0- 
kresie powojennym. Historia wysit- 


J 
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h Wiedza śnieszy z nomoca doświadczeniu 


Współpraca naukowców i racjonalizatorów 


W końcu drugiego korytarza, na 
którym x, pośpiechem wymijają się 
studenci, za szeregiem majestatycz- 
nych, dębowych drzwi biała ta- 
bliczka. Tow. Edwin Bartosik ząa- 
trzymał się na chwilę, Jakby się za- 
wahał. Po prostu przejął go strach. 
Nawet niejeden student z pewnym 
drżęniem staje przed profesorem, 
chociaż styka się z mim stale. Ale 
cóż dopiero on, który nigdy jeszcze 
nie rozmawiał z naukowcem, a W do- 
datku o swojej własnej pracy. Mic- 
niej przycisnął teczkę, zawierająca 
plon wielu nieprzespanych nocy. Nie 
przygotował przecież tego „na kola- 
nie”. Gdyby obliczyć dokladnie, tó 
obydwa podręczniki pisał w przecią- 
ga półtora roku, Włożył w nie całe 
swe doświadczenie, zdobyte niema= 
tym trudem podczas 24 lat pracy w 
„Klektrobudowie', całą swą wiedzę, 
nabywaną ukradkiem od majstrów, 
kierowników, żmudną wiedzę tamo- 
uką. Jak ciężko mu to przyszło, o 
tym wie tylko on jeden. Niechże dzi- 
siaj młodzi, przed którymi szeroko 
stoją otworem wrota do nauki, nie 


UWAGA 

kierownicy stołówek! 

Związek Spółdzielni Spożywców — 
Okręg Wojewódzki w Łodzi, ul. Piotr 
kowska 22, tel. 256-74, na podstawie 
zarządzenia M.H.W, — Departament 
Artykułów Rolnych i Spożywczych z 
dnia 10.1.1950 r. Nr R=IV-B-27a-I- 
2-50 wzywa stołówki przy zakładach 


pracy wszelkiego rodzaju przemysłu, 


oraz Spółdzielcze Przedsiębiorstwa 
gastronomiczne, położone na terenie 
m. Lodzi, aby w terminie do dnia 26. 
I. 1950 roku złożyły w Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców — Wydział 
Handlowy w Łodzi, ul, Piotrkowska 
zamówienia na 
ziemniaki jadalne, na m-ce; kwiecień, 
maj, czerwiec oraz połowę lipca 1950 
roku. 

Zaznaczamy, że złożenie zamówień 
w terminach późniejszych, niż jak po- 
dajemy wyżej, do dnia 26. 1. 1950 T. 
spowodować może  niezaąopatrzenie 
danej stołówki, wzgl. Spółdzielczego 
Przedsiębiorstwa  Gastronomicznego 
w ziemniaki. 

Związek Snóldzielni Spożywców 
Okręg Wojewódzki w Łodzi 


mają trudności przy montowaniu ze- 
społów, przy obsłudze aparatu Ep- 
steina, służącego do kontroń mats 
riałów elektrotechnicznych. Właśnie 
z myślą e nich pisał. Dawniej, oczy- 
wiście, nie mógł marzyć o wydaniń 
technicznych podreczników, on, nie 
posiadający żadnego cenzusu naŭko- 
wego. Kto by ocenił jego pracę, po- 
prawił ją, kto udzielił by mu dodat- 
kowych wskazówek? A teraz oto 
idzie do profesora Politechniki, wie- 
dząc, że znajdzie tu życzliwą pomoc 
| radę. Czego się lękać! Nawet, jeśli 
będzie źle, to powiedzą mu, eo i jak 
należy poprawić oraz dopełnić, 
14 = a 


Profesor Burnat uważnie przeglą- 
dą maszynopis, obficie ilustrowany 
rysunkami technicznymi. Profesor 
Burnat ma dzisiaj dyżur w pokoju, 
przeznaczonym na konsultacje z ra- 
cjonalizatorami, Jego zadaniem jest 
kierować zgłaszających się do zalu- 
teresowanych ich pomysłem specja- 
listów. Pierwsza praca tow. Bartosi- 
ka traktuje o budowie aparatu Ep- 
steina i obchodzeniu się z nim, druga 
o montażu transformatorów trójfa- 
zowych. A. więe tego racjonalizatora 
należy skierować do prof. Iwaszkie- 
wieza i prof, Jezierskiego, 

Asystent prowadzi tow. Bartosika, 
do sąsiedniego gabinetu. Krótka, rze- 
czowa rozmowa z prof. Iwaszkiewi- 
czem, dziekanem wydziału budowy 
maszyn. Profesor z uznaniem prze- 
glada starannie wykonaną pracę. Za- 
trzymuje się dłużej nąd drobiazgowo 
ujętymi rysunkami. Serdecznie wy- 
pytuje o trudności,z jakimi spotykał 
się autor. Prosi go o przybycie za 
kilka dni, a tymczasem zapozna się 
dokładnie z treścią podręcznika. 

Ponieważ prof. Jezierski jest nie- 
obecny, podręcznik o transformato- 
rach przyjmują dwaj jego asystenci 
— młodzi inżynierowie. Miedzy nimi 
a tow. Bartosikiem nawiazuje się ży- 
wa, ciekawa dyskusja. Oczywiścić o 
transformatorach. Młodzi naukowcy 
wykazują swoją wiedzę, racjonaliza- 
tor — doświadczenie. Asystenci po- 
dziwiają dokładność i staranność pra 
cy tow. Bartosika, Nie mogą wprost 
inwierzyć, że oba podręczniki są dzie- 
tem człowieka, nie mającego wyż- 


szych studiów. Tow. Bartosik czuja | 


się, jak między swymi. Mógłby tak 
bez końca rozprawiać o transforma- 
torach. Za kilka dni powróci tu omtó- 
wić swą pracę z profesorem i jego 
asystentami, 

Z radosnym ucznciem ulgi prze- 
mierza tow. Bartosik szeroki kory- 
tarz, zdążający do wyjścia. 

* = 


Do pokoju, na którego drzwiach 
widnieje tabliczka z godzinami przy- 
jęć, wchodzi przedstawiciel klubu ra- 
cjonalizatorów Zakładów Mechanicz- 
nych im. Strzelczyka. Składa proś- 
bę .o wygłoszenie cyklu odczytów na 
tentat racjonalnej obróbki, skrawa- 
nia ze stopów spiekanych, ostrzenia 
narzędzi ze stopów spiekanych i szli 
fowania — na tematy, których zna- 
jomość jest niezbędna do zastosowa 
nia szybkościowej obróbki metali, do 
której wezwał metalowców tokarz 
Matela, 

Obróbka metali — to specjalność 
profesora Burnata, Ustala on termin 
i miejsce odczytów. 

+ s * . 

Pierwszy dzień bezpośredniej, sta- 
łej już współpracy naukowców i ra- 
cjonalizatorów rozpoczął się pomyśl- 
nie, H, Sam. 


X 


kę na mleko. Okazało się, 


spóźnień. + 


Przypuszczamy, że DOKP-Łódź posiera się, aby rozkład jazdy był ściślej 


wypełniany, 
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Nasi Czytelnicy zwracają uwagę.. 

Biurokratyczne utrudnienia 
Ob. Józef Kozlowski pisze: „T stycznia br. urodził się mój syn. 
pnego dnia z metryka dziocka, mysknną w Urzędzie Stann Cywilnego, zgłosi 
iem się do Ubezpieczalni, chcąc otrrymać dla dziecka przysługującą mu kart 
że według zarządzenia kartki wydawane są do 
5-go każdego miesiąca i ważna od 15 jednego miesiąca do 15 następnego mie 
siatce W moim wypadku muszę czekać do 1-go lutego, 
otrzymam kartkę na mleko, które będę mógł pobierać od 15 lutego...*. 
Wydaje się, że należałoby zachować pewnę rezerwową liczbę kartek miecz 
nych dla tych dzieci, które — wbrew okółnikom Ubezpieczelni — spóźniają 
się s przyjściem na świat i zamiast rodzić się do 5-go każdego miesiąca, rodzą 
się codziennie w ciągu całego miesiąca. Oczekujemy, wyjaśnień. 


Dlaczego pociąg się opóźnia 

Ob. M. P. pisze: „Mieszkam w Andrzejowie pod Łodzią i jak wielu innych, 
codziermie przyjeżdźam do pracy do Łodzi. 
dtodzi ze stacji Koluszki o godz. 6.54, do Andrzejowa przyjeżdża o godz. 7.21. 
Wedłag rozkładu jazdy w Łodzi powinien być e godz. 7.41. 
przyjeżdźamy do Łodzi najczęściej x opóźnieniem, dochodzącym do 20 mint, 
W związku z tym wielu ludzi pracy i młodzież mkolna ma przykrości z powoda 


Nasty 


a wówczas dopiero 


Miejscowy pociąg osobowy ode 


A tymczasem 


kaj 
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Masowe szkolenie fachowców 
dia przemysłu wełnianego 


Rozwijający się w szybkim tem- 
pie nasz przemysł wykazuje stale 
wzrastające zapotrzebowanie na no- 
we, wykwalifikowane kadry robot- 
ników, 


W przemyśle wełnianym, podob- 
nie jak i w innych gałęziach nasze- 
go przemysłu, szkolenie zawodowe 
odbywa się przy pomocy masowego 
przynczania nowych robotników, 


Związek Włókniarzy rozszerza działalność 


Posiedzenie plenarne 


W ubiegią sobotę odbyło się posis- 
dzenie Plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Włókniarzy. 
Tematem obrad było podsumowanie 
osiągnięć Związku w roku ubiegłym 
i ustalenie wytycznych na rok 1950. 
Zebrani zwrócili uwagę na wzrost li- 
czebności Związku, rozbudowę po- 
szęzególnych wydziałów i utworzenie 
takich, które dotychczas nie istniały 


Dziwolągi w zawodzie kominiarskim 


Czy MRN pamięta o swej zeszłor 


Na jednym z zeszłorocznych posie- 
dzeń Miejskiej Rady Narodowej po- 
ruszona byla sprawa koncesji, wyda- 
wanych na- prowadzenie przedsię- 
biorstw kominiarskich. Koncesje te, 
wydawane na mocy przestarzalej, 
po 
kóminiarzach: itp, doprowadziły do 
tego, że kominiarze-fachowcy 
tmudniani byli przez ludzi, nie mają- 
cych z tym zawodem nio wspólnego, 
a czerpiących. pokaźne zyski z ich 


Zg- 


ciężkiej pracy. MRN w owym czasie 
postanowiła wysłać pod adresem od- 
powiednich czynników wniosek, aby 
ten stan rzeczy uległ zmianie. 

Od tej pory minęło juź sporu cza- 
su, lecz nie się nie zmieniło: w dal- 
szym ciągu w naszym mieście żeru- 
ją na pracy kominiarzy nakładey ko- 
mininiscy, Powstało przy tym jesz- 
cze jedno dziwne zjawisko: nakład- 
ca, z zawodem kominiarza nie ma- 
jący nie wspólnego, jest członkiem 


i a p w w E S OE 


Zasiłki będą wypłacane w zakładach pracy 


Dotychczasowe próby dały pomyślne wyniki 


kilku fabrykach łódzkich urządzo- 
no tytułem próby wydawanie na 
miejscu wszelkiego rodzaju zasił- 
Dzięki 
temu robotnicy nie byli zmuszeni 


ków  ubezpieczalnianych. 


tracić czasu na wyczekiwanie w. 


Ubezpie- 
czalni, nie odrywali się od pracy 


kolejkach w Centrali 


Pod koniec roku ubiegłego w 
dla załatwienia sprawy zasiłków. 
Obecnie Prezydium Rady Mini- 
strów powzięło uchwałę, polecają- 


cą zorganizowanie stałej wypłaty 


| zasiłków w zakładach pracy. Pró- 
by bowiem, przeprowadzone nie 
tylko w Łodzi, ale w całym kraju, 
wykazały skuteczność i celowość 
tego systemu, 


W związku z tym ORZZ w Ło- 
dzi w najbliższym czasie urządzi 
specjalne przeszkolenie dla mężów 
zaufania w zakładach pracy, któ- 
rzy właśnie będą zajmować się 
wypłatą zasiłków ubezpieczonym. 


(m.) 


"Praca kolejarzy 


tematem nowej powieści radiowej 


rozpocz 
nie się nowa powieść radiowa Maria- 
na Ruth-Buczkowskiego pt. „Pierw 


ków nad odbudowa kolei i transpor- 
tu przedstawiona jest w formie zra- 


ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW Okręg Wojewódzki w Łodzi, ul. Piotrkowska 22, tel.256-74, na pód- Ji 


diofonizowanej z udziałem najlep- 
szych aktorów sceh polskich. 
„Piewsze dni* znajdą się w pro- 


gramie radiowym w środy i ponis- 
działki o godz. 18.30, a powtarzane 
będą w czwartki i wtorki o godzinie 
11.15. (m.) 


ocznej uchwale? 


Cechu Komińiarzy, a kominiarz, za- 
trudniony u niego — członkiem Zw. 
Pracowników Użyteczności Publicz- 
nej. 

Jak wiadomo, 
jest ma 30 „pkzegów 
Wiadanio- Pównież, 8 
okresie jesiennym i zimowym piece 
i paleniska łódzkie wymagają remon- 
tu. Brak właściwej orzanizacji pra- 
cy w zakresie wycieru kominów ji na- 
prawy palenisk doprowadza do teg, 
że nakładcy komiqiarscy sami regu- 
łują ceny za tego rodzaju usługi. Nie 
ma bowiem odpowiedniego cennika. 
Społeczna Komisją Kontroli Cen po- 
winna zainteresować się tą sprawą. 

Zapytujemy jednak przede wszżyst- 
kim MRN w Łodzi, czy pamięta 
opodiętej w roku ubiegłym uchwale 
ì co zostało zrobione w celu uregulo- 
wania pracy kominiarzy w ńaszym 
mieście?  (m.) 


Odpowiedzi Redakcji 


Stały czytelnik „Głosu”. — Odpo- 


miastą „podzielone 
ominiarskich: 


*wiedź na Wasze pytanie znajdziecie 


w Krótkim Kursie Histoni WKP(b) 
oraz w „życiorysie Tow. Lemina“, 
który w tych dniach ukaże się na 
półkach księgarskich. 

Ob. A. Lass — z PZPB Nr 5.— 
Prosimy 0 zgłoszenie sie da Redak- 
cji. ul. Piotrkowska 86, III piętro, w 
godzinach od 10 do 14 — dział ko- 
respondentów fabrycznych. 


Dyżury aptek 


Piotrkowska 95 — Bartoszewska, 
Armii Czerwonej 53 — Czyński, No- 
wotki 91 — Stanielewicz, Zgierska 


53 — Dancerowa, Plac Wolności 2 — 
Rowińska-Koprowska, Rzgowska 5l 
Siniecka, Gdańska 23 — Borkowski, 


stawie zarządzenia M.FHLW. Departa ment Art, Rolnych i Spożywczych z dn. 10, 1.50r. nr R-IV-B-27a-I-2-50 


wzywa stołówki przy 


akładach Pracy, wszelkiego rodzaju przesnysiu, oraz spóździelcze przedsiębiorstwa. ga- 


stronomiczne, położone na terenie województwa łódzkiego, aby w terminie do dnia 25 stycznia 1950 r. złożyły 


w rejonach niżej wymienionych Spółdzielni Spożywców, zamówienia na ziemniaki jadalne późne, na miesią 


ce; kwiecień, maj, czerwiec i połowę pra 1950 r. 


Sp. Spoż. „Przyszłość? 

Sp. Spoż. „Zgoda* 

Sp. Spoż. Praca" 

Powsz. Søótdzielnia Spożywców 

Powsz. Spółdzielnia Spożywców 

Powsz. Spółdzielnia Spożywców 

Sp. Spoż, „Zjednoczenie 

Powsz. Spółdz. Spożywców 

Powsz. Spółdz. Spoż. „Udziat* 

Spółdz. Spoź. „Mazur“ 
Spółdzielnia Spożywców 

Spółdz. Spoź, 

Spółdz. Spoż. „Przyszłość 


RAN 


Powsz. 
Powsz: 
Powsz, Spółdz. Spoż. „Robotnik 
Powsz. Spółdz. Spoż. „Społem* 
Spółdz. Spoź. „Praca“ 
Pipi Si 

P.5.8. „Sieradzanka“ 

PSS, 

PSS, 

Spółdzielnia Spożywców „Tęcze” 

PSS. 

Spółdzielnia Spożywców 

Zaznaczamy, że -złożenie 


w ziemniaki. 


zamówień w terminach późniejszych, ni 
$50 roku spowodować może ńiezaopatrzenie danej stołówki, wzgiędnie przedsiębiorstwa gastronomicznego 


Aleksandrowie 
Bełchatowie i 
7 Brzezinach 

r Głownie 

+ Koluszkach 

/ Konstantynowie 
w Końskich 

x Kutnie 

r Łasku 

;, Łęczycy 
Łowiczu 
Moszczenicy 
Opocznie 
Qzorkowie 
Pabianicach 
Piotrkowie 
Radomsku 
Sieradzu 
Skierniewicach 
Tomaszowie Maz 
Wieluniu 
Zduńskiej Woli 
Żychlinie 


NARERESNNA 


BARI SZNA 


„ Kościuszki 20 
1i-go Listopada 1 
Sienkiewicza 7 
Rynek 21 
Brzezrńska 7 
1l-go Listopada 46 
Małachowskiego 13 
Stalina 4 
Warszawska 1 
Poznańska 14 
Rynek Kościuszki 15 


B 


A e a E E R A i, 


Plac Kościuszki 21 
Listopada 2 

Gen. Żukowa 34-36 
Stalina 71 
Limenowskiego 2 
Kościuszki 6a 
Senatorska 1 
Wojska Polskiego 1 
Narutowicza 13 
Juliusza 3 


CEF r E a E E 


ž jak podajemy wyżej da dnia 25, T.f 


właszcza w. lodato poświęcony 


Zarządu Głównego 


przy Zarządzie Głównym (na przy- 
kład Wydział Współzawodnictwa). 
Wskazano też na duże osiągnięcia w 
dziedzinie kulturalno-oświatowej. Na 
posiedzeniu rozpatrzono gruntownie 
prace większych zakładów włókienni- 
czych. 

Zarząd Główny postanowił prze- 
prowadzić w roku 1950 stałą i ścisłą 
analize wykonywania planów produk 
cyjnych przez wszystkie zakłady włó 
kiennicze, Postanowiono położyć du- 
ży k na szybkie przeprowadza- 
nie remontów maszyn oraz na walkę 
z absencia. Rok bieżący będzie tak- 
że przebiegał pod znakiem rozbudo- 
wy kół sportowych, które istnieć bę 
dą przy każdym zakładzie pracy. 

Celem szerszego propagowania ne 
cji współzawodnictwa i racjonaliza- 
torstwa bedzie dołączony do czaso- 
pisma „życie Włókiennicze* specjal- 


preacjonalizagii współzawodnictwa. 


W odpowiedzi na list naszego czy 
telnika pt. „Czy tak powinien postę 
|pować ZUS?“ otrzymaliśmy wyjaś 
nienie ód Związku Zawodowego 
Pracowników Instyt. Społ. oraz od 
dyrekcji ZUS w Łodzi. 

Z wyjaśnienia tego wynika, że ob. 
M. N. przedłożył druki na pokrywa 
nie kosztów przebywania jego. dzie 
ci w przedszkolu w tym czasie, kie 
dy preliminarz wydatków socjal- 
mych na r. 1950 był już zatwierdzo 
ny. Jeśli idzie o przedszkola, zape- 
wnione je tylko tym dzieciom pra- 
cowniczym, które korzystają z 
nich od września 1949 r, W danym 
wypadku matka dzieci zatrudniona 
w „Filmie Polskim', powinna zwró 


Spotkanie z przedstawiciełami odbiorców 


organizuje dziś Główny Skład Żelazą w Łodzi 


Dyrekcja Centrali Żelaza i Stai, 
Główny Skłąd Żelaza w Łodzi, ma- 
jąc na względzie konieczność pra- 
widłowego i sprawnego rozprowa- 


Poważne dotacje 


Zarządu Głównego 
| Związku Zaw. Włókniarzy 


Na ostatnim posiedzeniu CRZZ 
Zarząd Główny Związku Zawedo- 
wego Włókniarzy postanowił prze 
znaczyć 5 milionów zł na odbi- 
dowę Warszawy. Zarząd Głów- 
ny przeznaczył prócz tego 270 mi- 
lionów złotych na budowę Woje- 
wódzkiego Centralnego Klubu 
Związków Zawodowych. Budowa 
tego klubu rozpocznie się na 
wiosnę br. Wspaniały ten gmach 
stanie na placu znajdującym się 
obok ORZZ. 


poszukują: 


poszukują: A 
wykwalifikowanych 


rozwojowi 


Śladem meszych artykułów 
ZUS wyjaśnia 


|,pracy tej placówki 
biorcami. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
im. Dr. Więckow skiego 
Łódź, ui. Wólczańska 50 


1) kierownika Wydziału Socjalnego 
2) 2 księgowych wykwalif. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział Personalny, ` 
[00101010,01010100:0,01010,0.0,01010,0,010,0,0,010,0,0101010,00,01010,0/0,0.0100,01010,01010 0] 
PANSTWOWE ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO Nr, 3 
Łódź, ul. Wólczańska 19 


| kotoniarzy I magazynierów 
| Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział Personalny. 
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kursów przysposobienia przemysło= 
wego i doskonalenia zawodowega, 
szkół przemysłowych i przysposobie 
nią przemysłowego, wreszcie gimna= 
zjów przemysłowych. 

W chwři obęcnej przemysł weł- 
niany posiada 6 gimnazjów pzemy- 
słowych (w Łodzi. Zgierzu, Sosnow= 
cu, Zaganiu, Zielonej Górze, Bielsku 
iw Tomaszowie Maz.), 3 szkoły przy 
sposobienia przetrftysłowego (w Biel- 
sku, Jeleniej Górze i Zielonej Gô- 
rze) oraz 3 szkoły mistrzów (w Ło” 
dzi, Bielsku i Białymstoku). Ogótem 
w szkołach tych kształci się 4590 
mlodzieży obojga płci, M 

Szkolenie przez przyuczanie od* 
bywa się w zakładach pracy według 
programów t: zw. techminimum, o~ 
pracowanych dia ważniejszych sps= 
cjalności,. W roku ubiegłym prze- 
szkolono w ten sposób 3.114 osób. 
Poziom naukowy tego szkolenia jest 
różny. Wyniki jego między innyml 
zależą od stopnia przygotowania 
kandydatów. Na kursy mistrzów i 
podmistrzów przyjmuje się kandy= 
datów 2 ukończoną szkołą podstawo 
wą i po 2—5 letniej praktyce zawo- 
dowej. 

Wzmożone szkołenie kadr fachowy 
ców dla przemysłu wełnianego ma 
na celu zaspokojenie jego żanpotrzebo 
wania na nowe sily robocze w ra- 
mach Plann: 6-1etniego, 


cić sią do kierownictwa „FP*, któ 
re może będzie mogło ułatwić jej u 
mieszczenie dzieci w przedszkolu. 


Zarząd Koła Związkowego umo- 
źliwia swym członkom korzystanie 
w jak najszerszym zakresie ze świad 
czeń socjalnych, niwiązał kontakt z 
Zarządem Głównym ZZPIS i przed- 
stawił wysokość funduszu socjalne 
go oraz preliminarz wydatków w ce 
lu uzyskania pomocy finansowej. Za 
rząd Główny do tej pory nie udzie” 
H? odpowiedzi w tej sprawie. 


Od Redakcji. W tej sytnacji pro- 


simy Zarząd Główny ZZPIS o ry- 
chłą odpowiedź. 


dzenia na terenie Łodzi i wojewóńdz= 
twa łódzkiego surowców i półfabry” 
katów żełaza, zwołuje dziś konfe- 
rencję przy udziaje przedstawicieli 
odbiorców. Program konferencji 
przewiduje omówienie przedmiotu 
działania Głównego Składu Żelaza 
w Łodzi, zagadnienia upłynnienia 
materiałów z rozbiórki i użytków 
Centrali Złomu oraz systemu zag- 
patrzema na rok 1950 w wyroby 
hutnicze. 


W konferenoji tej weźmie udział 
około 100 przedstawicieli różnych 
instytucji i przedsiębiorstw, zainte- 
resowanmych tymi sprawami ze wzglę 
du na coraz bardziej wzrastające 
zapotrzebowanie na żelazo i stal. 
Ich wypowiedzi, naświetlające do- 
tychozasową pracę Głównego Siła 
du Żelaza i Stali w Łodzi będą nie- 
wątpliwie cenne dla dalszej współ- 
ze swymi od- 
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uwa wę Bzyk. WO RX 


y; 


Co pisała prasa łódzka 24 stycznia 1930 


W SEJMIE NIE WOLNO KICHAĆ 

Na posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej jeden z posłów. głośno 
kichnął [Przewodniczący Komisji 
poseł Byrka skarcił zakatarzonego 
posła, domagając się, aby w takich 
wypadkach posłowie prosili prze- 
wodniczącego o gilós; gdyż przery- 
wają tok obrad. 


CHICAGO ZBANKRUTOWAŁO 
Stan finansów miasta Chicago w 
Am eryce przedstawia się tak katą= 
ie ' że urzędnicy od dwóch 
ięcy nie otrzy mauja pensji. Mia- 
sto zamier za w bieżącym tygodniu 
zamknąć wszystkie szpitale, przy- 
tułki, wskutek czego tysiące bied- 
nych, chorych i kalęk, znajdą się 


strofa 


ZE SPORTU 


Nie damy sie wyprzedzić Warszawie 


-e 


Na marginesie 


akcji wyborczej 
do zarządów kół 
sportowych 


na polu upowszechnienia kultury fizycznej i sportu na wsi 


kj A Rada Spor- 
Wojewódzka “is wie; 
skiego przy Warszawskim Zarządzie 
Wdjewódzkim ZSCh, podsumowała 
swój dorobek za rok ubiegły oraz 0- 
pracowała płan pracy na "rok 1950. 
W wojewódz- 
RSS pb, twie warsząwskim 
ZY ula %, czynnych jest a- 
KRAZY Y? becnie 341 Luda- 
p wych Zespołów 
4 Sportowych, któ- 


j] * 


Plan pracy na rok 1950 przewidu- 
je zorganizowanie w woj. warszaw- 
skim około 160 nowych Ludowych 
Zespołów Sportowych oraz wzrost 
lezby członków przynajmniej do 
35.500 osób. 

W roku bieżącym ulegnie dalszej 
poprzwie zaopatrzenie sportu wiej- 
skiego w sprzęt sportowy, na zakup 
którego przeznaczono kwotę około 
15 milionów zł. Jest to suma prawie 
4:krotnie większa, niż w roku ubie- 


na bruku, 
UWIĘZIENI W LODACH 
BIEGUNA 

Ekspedycja podbiegunowa kapita- 
na Byrda została uwięziona 
wśród olbrzymich lodów. Ekspedy= 
cja będzie musiała pozostać przez 
cały rok na statku „Little America". 


TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 
Surowa pt. „Zieloną ulica — Ostat- 
nie dni. 


PANSTW ow Y 


NARÓD HISZPAŃSKI 
PRZECIW DYKTATURZE 
W Hiszpanii dochodzi do coraz 
częstszych zaburzeń politycznych. 
Ludność pracująca oraz stskienci 


re zrzeszają prze | głym. 


D; szło 27.000 mło-| Szczególna uwaga w roku bieża- 

dzieży wiejskiej. | cym będzie zwrócona na upowszech- 

Wiele LZS-ów przejawiało dużą ini- | nienie sportu i wychowania fizycz- 
jcjatywę, organizując szereg imprez|nego w Państwowych Gospodar- 


sportowych z udziałem drużyn miej- 
scowych j pozamiejscowych. Pracą 
swą na szczególne uznanie zasłużył 
sobie Ludowy Zespół Sportowy w 
Chomiczówce, który liczy około 40 
członków. Zespół ten posiada stojące 
a dobrym poziomie sekcje: piłki no- 
żnej, lekkoatletyki i siatkówki. 
Największą liczbą spotkań wyróż- 
niły się: LZS Dąbrówka, LZS Regu- 


stwach Rolnych, a przede wszystkim 
w powstających spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. W tym celu planuje się 


nych, 


w tym roku budowę 32 boisk sporto- 
wych, 2 pływalni oraz-sal gimnastycz 


kolportują masowo ulótki, domaga- 
jąc sie ustąpienia Primo de Ri very. 
Profesorowie uniwersytetów nisz- 
pańskich postanowili rozpocząć 
strajk. 


RANADA RONTRA USA 
Na skutek zatopienia statku kana- 
dyjskiego „Talheis” przez straż cel- 
ną USA — doszło do poważnego Zza- 
targu dyplomatycznego. Rząd kana- 
dyjski zaprotestów ał ostro wobec 
takiego. aktu gwałtu. 


WALKA NA ORRĘCIE 
FRANCUSKIM 

Na statku francuskitn, wiozącym 
skazańców, depoftowanych na robo- 
ty karne w koloniach — wybuchł 
bunt więźniów. W czasie długo- 
trwałej walki — trzech więźniów zo 
stało zabitych. 


ARESZTOWANIE REDARTORA 
„HUMANITE* 

W Paryżu został aresztowany re- 
daktor „Humanite* za wydrukowa- 
nie artykułu nawołującego żołnierzy 
francuskich do obrócenia broni prze 
ciw kapitalistycznym wyzyskiwa- 
ezom., 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Złoty kluczyk‘ — godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Sumie- 
niet — godz, 17, 19, 21. 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pło- 
mień Nowego Orleanu“ godz. 18,20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 4“ — godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18; 19, 20, 21 


HEL — dla młodzieży (Legi ionów 2 2-4) 
„Trzeci szturm“ — godz, 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) „Potępień- 


cy” godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) — „Jan 
Rohacz z Dube* — godz, 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Zeromskiego 76) 
„Arinka* — godz. 18, 
ROBOTNIK (nis ki 
Czyźni w jej żj 
ROMA (Rzgowska 84) „Aleksander 
Matrosow'* — godz, 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „Pieśń taj- 
gi dia młodz, godz. 16; seanse 
normalne godz. 18, 20, 
rui (Kilińskiego 123) „Boga- 
y plon“ godz. 18, 20 
ŚNIE (Bałucki Rynek 2) 
kapitan" — godz. 18, 20, 
TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Alek- 
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A „Męż. 
godz, 18, 20 


„15-letni 


sander Puszkin — godz, 16.50, 
15,50, 20.50, 
TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 


nik z Notre Dame" g. 16,18.30, 21 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Szeroka 


droga* — film produkcji polskiej, 
godz, 17, 19, 21 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Jan 
Rotiacz z ża e“ — godz. 16.30, 


18.20, 20,30 
WOLNOŚĆ (M Tapiórkows skiego 18) — 
„Dni t noce” — godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
i 40 rozbójników" godz. 18, 20 


LALL LELTILEETTTETETETETEETTETE TS 
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PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 
Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul.11 Listopada 21, tel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- 
ki“ — komedia w 4 aktach J. 3liziń- 
skiego, z udzialem- A. Dymszy, P. Re- 
lewicz-Ziembińskiej, W. Waltera, W. 
Ziembińskiego i inhych. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół wrocławski 
(ul. Jaracza 2, tel.217-49) 
Wtorek, 24 stycznia, ostatni dzień 
„Klęska Hamana“ (przedstawienie 
ulgowe dla ŻTE). Początek o godz. 
10.80. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
“Çul. Piotrkowska 243) 
Wtorek, dnia 24 bm, o godz. 19.15 
ostatni dzień „Ptasznik z Ty rolu“. 


TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
O godz. 19.30 „Romans z wodewi- 
lu“ z udziałem T, Wesołowzkiego. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO“ 
(ul. Nawrot 27, tanao 
Wtorek, 24 bm. o godz. 9.30 wi- 
dowisko dla szkół pt. „Historia cała 
o niebieskich miedałach = 


12.04 Dziennik 
przegląd prasy” stot, 
18.28 Program dnia. 


południowy orsz 
12.25 Przerwa. 
13.30- (Ł) Muzy- 
ka rozrywkowa. 14.00 „Z życia Wę- 
gier". 14.15 (E) Komunikaty. 14.20 
(Ł) Muzyka obiadowa z płyt. 14.55 
Audycią PGK. 15.10 „Katowice — 
miasto, które nie zna snu/. 15.30 
Audycja dla śŚwietlie dziecięcych. 
15.50 Pogadanka Sportowa, 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16.20 (£) 
| Aktualności łódzkie, 16.25 (Ł) An- 
dycja Ligi Kobiet. 16.30 (Ł) „Alek- 
sander Herzen“. 16.45 (£Ł) Chwila 
| muzyki plyt. 1650 (Ł) „Pierwsi 
absolwenci kursu dla analfabetów v- 


y 
z 


trzymują nagrody”. 17.00 Koncert 
rozrywkowy. 17.45 Kronika SB) 
158.00 „Z kraju j ze świata”. 18.15 


Wł. Żeleński: Sonata na fortepian i 
skrzypce F-dur op. 30. 18.40 Wszech 
nica Radiowa, 19.00 Pogadanka. 19.15 
„W rytmie tanecznym 20.00 Dzien- 
nik wieczorny”. 20.40 Muzyka roz- 
owa z płyt. 21.00 Koncert sym- 
foniczny: 22.00 Wszechnica Radi OWA, 
wykład z cyklu: „Chemia stosowana” 
22.15 Popularna muzyka organówn. 
22.80 „Zywertał owa pac ówka pod we- 
sołym wierchem', 22.50 Muzyka roz- 
rywkowaą. Z płyt. a 00 Ostatnie wia- 
domości. A 10 Program na dzień na- 
stępny. 23.15 Muzyk sa tañeczna, 24.00 
Zakończenie audycji i Hymn. 
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ły (zorganizowany przez młodzież 
z PGR) oraz LZS Rościszewo, Więk- 
szość tych spctkań odbywała się z u- 
działem robotniczych klubów sporto- 
wych. 

Najbardziej popularną dyscypliną 
sportu w woj, warszawskim jest pił- 


ka nożne, którą uprawia znaczna 
liczba Ludowych Zespolów Sporto- 


wych. 6 drużyn LZS brało udział w 
ubiegłym roku w rozgrywkach kla- 
sy pO“ w warszawskim okręgu pit- 
karskim. 

Liczny udział brali w zeszłym ro- 
ku członkowie LZS w imprezach ma- 
sowych. M.in. w Biegach Narodo- 
wych wzięło udział 18.000 młodzieży 
wiejskiej, marsze jesienne zaś zgro- 
madziły ok. 85.000 osób.. Niezależnie 
od tego 2000 członków LZS brało n= 
dział w ureczystościach z okazji Mię 
dzynarodowego Dnia Pokoju, a 220- 
osobowa delegacja uczestniczyła w 
ogólnokrajowych obchodach dożynko- 
wych we Wrocławiu. Reprezentanci | 5 
woj. warszawskiego zdobyli na zor- 
ganizowanych z tej okazji zawodach 
sportowych 3 pierwsze miejsca w bie 
gach ną przelaj. 


Spore zimowy w ZSRR 


ZAKOPANE (Obsł. wł). — Na 
Krokwi odbył — się drużynowy kon- 
kurs skoków, z udziałem 7 drużyn. 
Pierwsze miejsce zajęła SNPTT. w 
składzie: Ciaptak, Gasienica, Krzep- 
towski i Kula, zdobywając 620,2 
pkt, przed drużyną śląską (Fros, Taj 
ner i Wieczorek) — 597 pkt, i Gwar- 
dią I (Zakopane). 

W klasyfikacji indywidualnej 
a AT miejsce zajął Küla — sko- 


208; 58 i 59,5 m.. nota 220.9 pkt, 
BE rzed Kozżekiem (Gwardi a) i Krzep- 


KARPACZ (obsł. wł.) — Z udzia 
łem 14 zawodników, reprezentują- 
cych 7 klubów odbyły się w niedzie 
ig w Karpaczu +saneczzowe Mmi- 
sirzostwa Polski. Wyniki techniczne: 
Sanki zwykłe — kobity: 

lenda. (Związkowiec Karpacz), 
Radecka (Związkowiec Karpacz). 
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Fragment z meczu hokejowego o mistrzostwo ZSRR 
Dynamo (Moskwa) — Bolszewik 


Kobiece mistrzostwa ZSRR 


w hokeju 


MOSKWA (obsł. wł.) — Hokej ro 
syjski jest w ZSRR popularny, nie 
tylko wśród mężczyzn, grają rówe 
nież kobiety, Corocznie przeprowa- 
dzane są mistrzostwa miast i roz- 
grywki o puchar WCSPS, w któ 
rych uczestniczą dziesiątki kobie- 
cych drużyn hokejowych. Obrońca 
imi pucharu w latach zaj że by 
|łv zawodniczki zakładów samocho- 


— Dziękuję, siostro! — powiedziała Lela, 
zalesionym prawym brzegiem, 


Poszła w górę rzeki, 
polecił jej Czandra-Sing. 


Rozdział XX 
ARMATA „PUŁKOWNIK WILSON* 


z 
na lodzie 
|dówych im. Stana i stowarzyszenia 
sportowego „Burewiestnik*, 
Poczynając od tegorocznego sezo- 
nu zimowego będą rozgrywane 
mistrzostwa hokeistek ZSRR. Prze- 
prowadzeniem kursów  szkolenio- 
wa ~ treningowych zajmują się gru 
py czołowych radzieckich trenerów 
li sędziów hokejowych. 


1) Mo- | 


Lćla pożegnała przewoźników i wyszła na brzeg. Czandra- Sing 
dał jej na drogę trzy srebrne rupie: Dwie z nich oddała Lela prze- 
wożnikom, gdyż przez całą drogę dzielili się z nia chlebem, 

Za trzecią rupię chciała kupić jedzenia w najbli ższym osiedlu. 

Ale pierwsza wieśniaczka, napotkana na skraju wsi, chuda 
i wyniszczona, pokręciła głową. 

— Schowaj swoje pieniadze, dzieweczko, — powiedziała — 
w całej wsi nie znajdziesz nawet garści ryżu. Niedawno przeszedł 
tędy oddział sahibów. Tylko odpadki i śmiecie pozostawiło ich 
wojsko w śpiżarniach chłopów. Masz, weż chociaż tol.. 

Położyła na dłoń Leli garść suszonego miąższu palmy sagowej. 

— Dziękuję, siostro! — rzekła Lela, 

Kobiefa przyjrzała się kwiecistemu deseni owi na białej chustce, 
przezroczystym niebieskim bransoletom na ciemnych, opalonych rę- 
kach Leli i spytała: 

idzie ze Radżputanko? 


do jeszcze dalszych wsi... 


i idź lewym. Na prawym brzegu włóczą się żołnierze sahibów. 


Piko prawym brzegiem! Przejdź przez bród | 


Insur wziął sobie do pomocy tylko dwóch ludzi — Lall-Singa — 
i z dawnych pracowników Arsenału młodego rusznikąrza Zastrę. 

Wokół zburzonego budynku Aż enału leżały porzucone drabiny 
szturmowe, kamienie i i połamane talowe części daw nego ogrodzenia. 
Cudem ocalała narożna brama i Rene belki, zamykające ją od 
środka. 

Za brama panowała martwa cisza. Insur z towarzyszami wdra- 

ał się na zwaloną wybuchem kupę kamieni i ostrożnie skoczył 
w dół, 

Po tej stronie murów stały dwie uszkodzone wskutek wybuchu 
armafy. Trup w mundurze porucznika wojsk królewskich leżał obok 
— „wysuszony” na słońcu. 

Przedzierali się dalej wśród poczerniałych kamieni. 

— O — zauważył Lall-Sing, tracając czubkiem sandała opalone 
sierżanckie manksety. — To wszystko, co zostało z- podoficera Jej 
Królewskiej mości. 

-— Nie śmiej sę — ofuknął go Insur — Pomyśl lepiej o naszej 
robocie, 

Lat|-Sing zamilkł, 

Zeszli w podziemia. Przodem szedł rusznikarz. 


o 


triumfują w Zakopanem 


Saneczkowe mistrzostwa Polski 


Jedynki wyścigowe mężczyzn: 1) | Poręba), 


| ba). 


Jutro rozpoczyna Się kurs 


| nym programem pracy, 


i ska 


j niaka, 


tak jak | się. 


= 


Dobrze by było, gdyby na polu 
krzewienia kultury fizycznej i spor- 
tu na wsi województwo łódzkie nie 
pozostało w tyle za województwem 
warszawskim i tak jak ono, w roku 
1350 intensywniej wzięło się za sport 
wiejski. Nie zspominajmy ani na 
chwilę, że na tym polu pomimo pew- 
nych osiągnięć wciąż jeszcze mamy 
wiele do odrobienia i musimy włożyć 
jeszcze wiele pracy, aby.zadanie Wwy- 
tyczoene nam przez Biuro Polityczne 


KC PZPR, a dotyczącę upowszech- 
nienia kultury fizycznej na wsi z0- 
stało istotnie przez nas wykonane. 

Łódź, jako największe po Warsza- 
wie miasto w Polsce i jako stolica 
naszego sportu robotniczego powinna 
przystąpić do współzawodnictwa ze 
stolicą na polu usportowienia wsi i 
w tym szlachetnym współzawodnie- 
twie nie dać się wyprzedzić. 


Kula, Głażewska i Kalbarczyk 


Mamy już za sobą wybory do 
trzydziestu kilku Rół Sportowych 
przy naszych zakładach pracy. Oko- 
4ło 30 proc. istniejących: Kół ma już 
tem-rmowe władze. Bardzo poucze- 
sy materiał dla działalności i wy 
ników pracy przedstawia na każ- 
dym zebraniu dyskusja nad spra- 
wozdaniem ustępującego zarządu. I 
co się okazuje? 

Tam, gdzie Koło nie pracowało w 
oderwaniu od administracji zakładu 
pracy, rady zaxładowej, Koła ZMP, 
Związków Zaw. Podstawowej Orga 
nizacji Partyjnej — praca przyno- 


logi, strona organizacyjna pracy by- 


towskim. Z 
ła na poziomie. 


+ a * 

Mistrzami Polski na rok 1950 w 
jeździe szybkiej na lodzie zostali: w 
konkurencji kobiet — Głażewska, a 
w konkurencji męskiej — Kalbar- 
czyk. Tytuły wicemistrzów  zdoby- 
li: Sędzimir i Lewandowski (Legia 
jg 3): 

Na zakończenie mistrzostw odbyła 
sią rewia łyżwiarska. która wywoa- 
łała w Zakopanem wielsie zaintere- 
sawanie. 


oderwaniu od wymienionych orga- 
nizacji. praca kuląła, praca była 
bezplanówa, bez wyników, nikła tyl 
ko część załogi ćwiczyła i intereso- 
wala się sportem, 

Sport w zakładzie pracy musi 
więc być traktowany jak każda zda 
bycz socjalna, jak dbałość o zorga- 
niżowanie wczasów, opieki lekaf- 
skiej. dobrych warunków pracy, jak 
życie świetlicowe, ják rozrywki kul- 
turaine. 

Bo sport dla człowieka pracy, to: 
dbałość” o zdrowie. szlachetna w 
swym rodzaju rozryw. ka, potegowi- 
nie sprawności nie dia „celów same- 
go tylko wyrobienia mięśni, ale dla 
przeniesienia jej do pracy produk- 
cyjnej. 

Dobrze się stanie, jeśli omówione 
prawy wezmą pod uwagę nowo- 
rane zarządy Kół Sportowych. 


Flejiscńhmanowicz (Związkowiec Kar 
pacz), 2) Rzepka (Związkowiec Kar 
pacz). 
+ Jedynki zwykłe mężczyzn: 1) Sier 
pień (Związkowiec Karpacz), 2) 
Woltyński (AZS Kraków). 

Dwójki zwykłe miężczyzn: 1) Gieł 
żewski — Łuczak (Unia - Szklarska 


2) Dąbrowski — Cytrykow => w 
|ski (AZS Kraków). Dziś otwarcię 
F Drużynowe mistrzostwo zdobył 


lodowiska w Zgierzu 


W dniu 24, I. b. r, t. j. dzisiaj o 
godz. 19 odbędzie się UROCZYSTE 
OTWARCIE LODOWISKA -Klubu 
Unia - Boruta, znajdującego się w 
Zgierzu, przy ul. Świerczewskiego 
Nr. 71, 
POOOODOODOJOGODODODOOODOODOOGODOOOGÓOOOOOGODOOOCO. 

UWAGA PRENUMERATORZY! 

w związku z utworzeniem z dn. 
1. L 1950 r. Państwowego Przeds:G= 
biorstwa Kolportażu „Ruch* wpłaty 
za prenumeratę należy uiszczać do 
25 Każdego miesiąca, na miesiac na- 
stępny. Wpłacić należy u kolportera 
fabrycznego lub przekazem poczto- 
wym na K-to VII 13767. 


Związkowiec (Karpacz) przed AZS 
(Kraków) i Unią (Szklarska Porę- 


dla kandydatów 
na sędziów piłki ręcznej 


Łódzki Okręgowy Żwikzek Koszy- 
kówki, Siatkówki i  Szczypiorniaka 
powiadamia, że zgodnie z zaplanowa” 
w dniu 25 sty 
cznia 1950 r. o godz; 19 w sali „Ogni- 
= uł. Moniuszki 4, nastąpi otwar- 
cie kursu dla kandydatów na sędziów 
Koszykówki, siatkówki i szczypioi- 


oean wę z a pe a 
GŁOS 


Organ Łódzkiego Komitetu 1 Woje» 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Aao ICI 
Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 


Telsfony: 


Dzisiejsze zebrania 
wyborcze 
klubów i kół 

sportowych 


Redaktor naczelny 218-14 

4 Zastępca red. naczelnego 218-23 

Zw. Klub Sportowy „Kolejarz, Sekretarz odpowiedzialny 219-05 

Koluszki, Koło ZZK, godz. 18. Dział partyjny SZR 0 
Koło Sportowe „Kolejarz“, Ko- Dział korespondentów robots 
A M niczych £ chłopskich orar 

luszki, Parowozownia. kziotów gazstek sdn 
Fłókni ' = nyc 9-42 
Klub Sportowy „Włókniarz, O Dział mutacji 2283-29 


zorków, Legionów 8, godz. 18. Dział miejski í sportowy 254-21 


Kolo Sportowe — Fabr. Filmów Dzfał ekonom! AAi ` "at 
Polskich, Łódź, Nowotki 41, godz. OS rosy 7 Si 
18. Redakcje mocni inisi 

"w" 4 Kolporiaf. 
Przy stole ping-pongowym pp Ek AE 


Leial ogłoszeń: Łódł, Piotrkow- 
ska 55, tal. 111-59 1 114-75 
Wydtuwca RSW „Prasa“ 
Adr, Red.: Łódź, FPiowrkowyka $6, 
Tii-cie piętro. 
Druk. Zakł, Graf, RSW „Prasa“ 
Łódź, ml, Żwirki 37, tel, 206-42, 


Rumunia-Polska 7: 2 


BUKARESZT (obs wł) — Mie- 
dzypaństwowy mecz tenisą stołowe 
go Polska - Rumunia, rozegrany w 
Bukareszcie, zakończył się zwycię- 
stwem reprezentacji Rumunii w 
stosunku 7:2, 


D-1-10544 


puzrzznazoRNaNNPazNERKEACEAASANĘPEYEKOSOEENORZ APRRNPRARSRERPRZNRKEWASRENEZAEPREASEZYERZARERNOKRZPKAKANEENAYNYREEKENK TOPOWOZEKANAGNKPDARYRORNYNNRZERYONZARANZTRZPRNEPYPARNZEZKNENYNZYPARZEPEZAYPĘKYPRARYKODEZNESEZAZERNYSEEEZNWRESNBY 


Uderzył ich nozdrza zaduch wilgoci ż śmierci, Insur zatrzymał 


Gdzieś daleko nad ich głowami huczało miasto, Szum na uli- 
cach Delhi — na ulicy Nosiciel: Wody, Rusznikarzy, Kilimczarek, 
Kowali, trwał od samego świtu. Czerwone kurtki pi chów i nie= 
bieskie mundury konnych sowarów pstrzyły się w zaułkach i na 
placach. Wieśniacy stali „taborem na Bazarze Konnym, Umilkły do* 
za to gwarno zrobiło s 


siła wyniki, zainteresowanie - Spor- 
tem obejmowało znaczną część za- 


Tam zaś, gdzie Koło pracowało w 


my bogatych kupcó w, 


ię na plącach. 


Do wsrowni naufstrali powstańcy ze wszystk! ch stron Górnych 
Indii. 

„Delhi, nasze Delhi* — nazwę tę powtarzano jak wezwanie. 

Starodawna stolica pierwszą podjęła sztandar powstania, które 
teraz ogarniało coraz to nowe prowincje. Gr omadz:i li się tu rajoci ze 
zbuntowanych wsi i sipaje z dalekich i bliskich os jedli wojsko- 
wych. Po moście pontonowym na Dżamnie toczyły się ch łopskie 
wćzki ; w bojowym szyku maszerowały pułki wojska. Coraz to 
jakaś wojskowa stacja buntowała się w ciągu jednej nocy i wyru- 
szała do Delhi. 


s 


i 


Do późnej nocy paliły się ognie na Srebrnym Bazarze, gdzie 


hulała sipajska sw oboda i gdzie spaje rozkładali się na nocieg. 


„Trzymać się dawnych pułków, każdy sipaj przy swoim od- l 


dziale“ głosy hasła powstańcze. Tak też ułożono się na bazarze. 
Wschodnią część zajął dziewiaty. pułk, południową trzydziesty siód- 
my. 

Wszystkie stopnie wojskowe zostały unieważnione. „Każdy, kto 
w tej świętej wojnie obnażył miecz, ma jednakowe prawo do sławy” 
— oświądczyli spaie (D, c. n) 


